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POPISY M  LODZIE.

Narciarze szwajcarscy, posiadający auta, chętnie korzystają z autostrady, prowadzącej 
na przełęcz Ju lijską  w  Alpach (2287 m), yd zie  znajdują się wspaniałe tereny zja ­
zdowe. W piękne pogodne dn i na przełęczy Ju lijskie j panuje n iebyw ały ruch. 
a auta (na zdjęciu) raz po raz w yrzucają nowe zastępy narciarzy, spragnionych

ruchu i słońca. P r e s s e -P h o ło  — B e r l in .

Wśród Kanadyjczyków, którzy słyną jako świetni łyżwiarze, wyróżnia się amatorska 
para w osobach Owena i Maribel Vinson, posiadająca mistrzostwo kanadyjskie 
w jeździe sztucznej na lodzie. Popisy tej fenomenalnej pary, odznaczającej się 
urodą i wdziękiem, budzą entuzjazm na zawodach, odbiegają bowiem od szablonu 

i dają pełnię wrażeń sportowych i artystycznych. Fot. Kog,tom.
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W kotle Breskitia pod  Howerlą lawina zasypała dwóch narciarzy: dra Chli- 
palskieyo i studenta Sleusinga. Prace nad w ydobyciem  ich zw ło k  trwały  
9 dn i i by ły  prow adzone przy  pom ocy saperów ze Stanisławowa. Na zd ję­
ciu tragiczny kocioł, w dali zbocza Howerli. F o t. d r . Z ie l iń s k i .

GIMNAZJALISTKI PRZY UCZCIE WIGILIJNEJ.

Staraniem Patronatu klasy IV. B. Miejskiego Gimnazjum Żeńskiego w Kato­
wicach odbyła się w szkole przy ul. Szafranha uroczystość wigilijna dla 
uczenie tej szkoły, w której wzięła udział dyrektorka Zakładu p. Wojcie­
chowska, ks. prof. Bańka i profesorki: Nowosławska i Tarkowska. Uroczy­
stość miała przebieg bardzo podniosły i wywarła głębokie wrażenie na

U c z e s t n i k a c h .  F o to  „ S ta r * — K atou rice .



OTWARCIE NOWYCH AUTOSTRAD.
W ubiegłą niedzielą nastąp iło  uroczysto otw arcie no­

wych au tostrad  K raków—W ieliczka i Kraików—Katowice.
W uroczystościach tych wziął udział wicemin. Kom uni­

kacji inż. Piasecki, wojewoda krakow ski płk. Gnoiński, 
wiceprez. m. K rakow a d r Radżyński, star. pow. d r  Wnąk, 
oraz przedstawiciele sfer sam orządowych i gospodarczych. 
A ktu poświecenia obu dróg dokonał ks. in fu ła t Kulinow- 
»ki, wygłosiwszy przy te j sposobności podniosłe przemó­
wienie.

Droga Kraków—W ieliczka m a długości 12 km, prow a­
dzi w kierunku Lwowa i w ciągu najbliższych la t bądzie 
na dalszych etapach ulepszana.

D roga K raków —Modrzejów m a długości 64 km  i łączy 
się bezpośrednio pod Mysłowicami z au tostradam i śląskie- 
mi. Na drogę tą złożyło się 7 gatunków  jezdni, koszt bu­
dowy wynosił 9 miljonów złotych.

K ilku pnacowinisków, m. in. inż. Różańskiego, inspektora 
Golowi na i p. Cichockiego, specjalnie zasłużonych przy 
budowie tej drogi, udekorował p. wicemin. inż. P iasecki 
Krzyżem Zasługi.

Po  przeciąciu wstągi w Bronowieaeh, udano sią sam o­
chodami' do Katowic. Zgromadzona po drodze Ludność wi­
ta ła  owacyjnie przedstawicieli władz, w yrażając w ten 
sposób swą radość, że w ielkie dzieło przebudowy tej drogi 
zostało szczęśliwie dokończone.

Fragment nowej autostrady Kraków  — Wieliczka.

1 — /f,  infułat Kulinowski
Zapiać prenum eratę  — a będziesz poświęca drogę 

mial w każdą niedzielę miłego gościa: Kraków  — Katowice.
„ŚW IATO W ID A

W  poczekalni lekarza, adwokata  — — — —
i  re jen ta  nie powinno nigdy brak- WSZYSTKIE ZDJĘCIA
nąć najnowszego num eru „ŚW IATO - AGENCJI FOTOGRAF.

________ »ŚW1 ATO Wl D«

Ks. infułat Kulinowski odprawia modły przed poświęceniem drogi Kraków  — Wieliczka. 
Na zdjęciu widoczni od praw ej: starosta pow. dr. Wnęk, prezes Ohr. Dyr. Poczt i Tel. 
Spett, wicewojewoda dr. M alaszyński, wiceminister Komunikacji in i. Piasecki, pik. Herłl, 

wojewoda krak. Gnoiński, radca Stańkowski, prof. W odzinowski i inni.

Zbytnia tusza
fesi poważna przeszkoda w żuciu.
Olyłość jesl objawem 
chorobliwym a przy 
czyn jej należy szu­
kać w wadach prze­
miany materji lub też 
w zaburzeniach czyn 
ności gruczołów do 
krewnych. Nie zapo 
minujmy, że otyłość 
osłabia serce. Serca 
otyłych, obłożone gru­
bą warstwą tłuszczu, pracują z wysiłkiem, wy- 
czerpują się szybko i wcześniej odmawiają 
posłuszeństwa. Przy otyłości i złej przemianie 
materji stosuje się Zioła magistra Wolskiego 
ze znakiem ochronnym „ D E tT R O S A " , gdyż 
zawierają one Jod organiczny, znajdujący się 
w morskiej roślinie Yahanga. Pobudza on or­

ganizm do spalania 
nadmiernego tłuszczu, 
działając dodatnio na 
funkcje gruczołu tar- 
czycowego. Stosowa­
nie ziół „Dcgrosa" nie 
wymaga specjalnej dje- 
ty. Jako środki pocho­
dzenia naturalnego, 
działają Zioła magistra 
Wolskiego łagodnie, 
nie mają przykrego 
smaku i są łałwe do 
przyrządzenia.

WOI.SKI
— wABSZAwAłŁCfw* iz*.

Wicemin. Komunikacji 
inż. Piasecki wygłasza  
przemówienie w B ro -  
n o w i c a c h  w czasie 
otwarcia drogi Kra­

ków  — Katowice-

W Warszawie odbył siq d®. 2. t 
pogrzeb znanego 'adwokata war­
szawskiego śp. AntiomSego Korj- 
neckiego (na zdjęciu powyżej), 
azambelana J . świątobliwości, 
wybitnego działacza na polu łói- 
toliokiem. Zdjęcie ma lewo przed­
stawia moment wyruszenia kon­
duktu, który po nabożeństwae ia- 
lobnem w katedrze, oelebrowa- 
nem przez J . Em. ks. kard. R a­
kowskiego w asyście J .  Eks. ks. 
bisk. Szlagowskiego i licznego 
duchowieństwa, poprowadzili na 
Powązki ks. Lnf. BączktUewicz. ,
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WDOMUI WSPORCIE

KREMNIYEA
PIELĘGNUJE SKORE

B M

Wspaniale iluminowane ulice stolicy Holandji, Hagi — głównie za pomocą lampioników w formie 
pomarańcz, symbolu domu królewskiego Nassau-Orange. Sport General London

Haga już na kilka dni przedtem przybrała 
im się odświętne szaty. Setki tysięcy lam pio­
nów w kształcie pomarańcz, sym bolizują­
cych nazwisko dynastji Orange, rozśw ietla­
ły rzęsiście ulice m iasta — a w spaniale ilu ­
minowane parki zachwycały oko obcych 
Przybyszów, którzy niezliczonym tłumem 
Przybyli do stolicy Hagi w celu ujrzenia 
młodej pary  i uczestniczenia w tej w yjątko­
wej uroczystości. W przeddzień owego, tak 
pauiiętnęgo dla całej H olandji dnia, jakioteż 
w noc — poprzedzającą królewskie zaślubi­
ny, ludzie zawczasu obejmowali stanow iska 
na trasie  pochodu ślubnego, by móc dokład­
nie ujrzeć wszystkie szczegóły uroczystości, 
toczyły się ożywione rozmowy na tem at ślu ­
bnej sukni P anny Młodej i m unduru Pana 
Młodego, k tó ry  niedawno został mianowany 
rotm istrzem  błękitnych huzarów swej nowej 
ojczyzny i m iał w łaśnie w m undurze swego 
Pułku w ystąpić przy ślubnym  obrzędzie.

Już  od wczesnych godzin rannych w dniu 
zaślubin trudno było się poprostu przecisnąć 
Przez nieprzeliczone tłum y publiczności, jed 
nak wzorowa organizacja całej uroczystości 
Pozwoliła wszystkim, a zwłaszcza pełniącym  
swe obowiązki dziennikarzom, na dokładne 
obejrzenie wszystkich je j głównych momen 
mw. Oto przed pałacem królewskim form uje 
się już weselny orszaki Na czele jego od-

.luż od północy tłumy 
ludzi gromadzą się na 
u l i c a c h ,  po których 
przejdzie w dniu na­
stępnym  pochód wesel­
ny, by ujrzeć uroczy­
stości, związane z  kró­
lewskimi zaślubinami.

P r e t t* - P h o to ,  B erlin

H a g a ,  w styczniu.
...Juliantie! BennoL. Ju lian tie ! BennoL. — takie okrzyki rozle­

gały  się na ulieach stolicy Holandji, H agi — gdy w czwarte * 
ubiegłego tygodnia, w dniu siódmym m iesiąca bieżącego złocista 
karoca królewska, zaprzężona w osiem koni, wiozła młodą parę 
książęcą do kościoła, w którym  odbyły się zaślubiny. Młody oblu 
bieniec, ks. B ernard zur Lippe-Biesterfeld z o s t a ł  gorąco przy ję ty  
przez poddanych Je j K rólew skiej Mości W ilhelm iny, a entuzjazm  
jak i towarzyszył całej uroczystości, świadczył wymownie o wiel- 
kiem przyw iązaniu Holendrów do swej dynastji.

Pochód weselny 
na ulicach stolicy 
Holandji, H agi .  
Na zdjęciu kró­
lewska k a r o c a  
wśród honorowej 

asysty wojska.
id e - W o r ld  P h o to s  — 

L o n d yn .

Karoca królewska 
podczas pochodu 
weselnego. Wew­
nątrz w i d z i m y  
siedzącą młodą pa­
rę, która z  uśmie­
chem odpowiada 
na wiwatujące na 
je j cześć tłumy.

S e h e r t

dział konnicy z dobytemi sza­
blami, następnie b aterja  arty- 
lerji, dalej o rkiestra wojsko­
wa. wreszcie szwadron konnicy 
w paradnych m undurach. Za 
nimi w złotej karocy Dostojni 
Narzeczeni, poprzedzeni przez 
trębaczy — obok karocy do­
wódca pułku holenderskiego 
Księcia-M ałżonka i dowódca 
przybocznego szwadronu. Po­
chód powoli przeciąga przez 
ulice, rozkołysane gromkicmi 
okrzykam i na cześć młodej p a ­
ry  — publiczność /. zachwytem 
kom entuje wspaniały stró j ś lu ­
bny księżniczki Ju ljan y , prze­
tykany  srebrem. Na głowie 
księżniczki widzimy b ry lan to ­
wy diadem. Pochód zdąża do 
wrót ratusza haskiego, gdzie 
burm istrz miasta powita parę 
nowożeńców i udzieli je j ślubu 
cywilnego w swym gabinecie.

Cywilny obrzęd skończony. 
Młoda para  zajm uje znów 
m iejsca w karecie i wśród nie­
bywałego entuzjazm u tłumów 
odjeżdża do kościoła Groote 
Kerk, gdzie przy wtórze orga­
nów, grających m arsz weselny

C ią g  d a l s z y  na s fr . 6 - te j

lak gdyby
opancerzona

pod ochronq

Tabletki Togal stosuje się w
c ie r p ie n ia c h     - -
reumatycznych, 
p o d a g r z  e

Na jednej z wystaw wielkiego domu towarowego w Hadze poj, 
wiły się woskowe modele młodej pary książęcej, u których sti 
widzim y po prawej stronie herb rodziny zur Lippe-Biesterfel 
z której pochodzi królewski małżonek. m d . - W o r i d  P h o to . ,  L o „ d

w  m ig r e n ie ,  
Jbólach nerwo - 

—  — , . w y ch ig ła w y ,
g r y p ie  i  p r z e z i ę b ie n i u  

Tabletki Togal przynoszę ulgę w tych cierpieniach.
Oryginalne iableiki Togal sg do 
nabycia we wszysikich aptekach.

O B E C N I E  Z N IŻ O N A  C E N A  Z Ł . -1.30 ZA R U R K Ę

A n i słota ani p ra ca  dom owa nie szkodzq  
skórze  p ie lęgnow anej N iveq. Tę nadzw y­
cza jn a  s k u t e c z n o ś ć  zaw d zię cza  N i v e a  
zaw artości Eucerytu, kłóry pod w zględem  
chem icznym  jesi na jw ięcej zbliżony do  
nałuralnego t ł u s z c z u  s k ó r y  ludzkiej. D la- 
łe go  N i v e a  stanowi co ś n i e z w y k ł e g o ,  
c ze g o  nie m ożna czem ś innem zastępie. 
Sk ó ra  nasza potrzebuje wprost N i v e i ,  
aby zach o w ać swq m łodzieńczą św ieżość  
i delikatność. D o  n a b y c i a  ł y l k o  w o r y ­
g i n a l n y c h  opakow aniach po cen ie  od 
zł. 0 .4 0  -  zł. 2 ,6 0



W spaniale ilum inow any s ła w  
H o fv ijve r , położony n iedaleko  
zam ku. Z w racają  zw łaszcza  
uwagę oryginalne rzęsiście ilu­
m inow ane g łow ice słupów , k tó ­
re są w yobrażone w  fo rm ie  

głuszców .
S p o r t  A  G en era l, L o n d o n .

NA DWORZE HOLENDERSKIM.

Książę Kentu przybywa do 
Holandji, jako przedsta­
wiciel angielskiego domu 
królewskiego na uroczy­
stościach zaślubin królew­
skiej pary holenderskiej. 
Fotografja przedstawia po­
witanie księcia Kentu przez 
księcia Aschwin, brata kró­
lewskiego narzeczonego .

W id e - \ F o r l d  P h o to * , L o n d y n .

Moment zaślubin  
w kościele Groote 
Kerk w Ha dze .  
Następczym  tro­
nu Juljana i książę 
B e r n a r d  o trzy­
mują b ł o g o s ł a ­

w i e ń s t w o .
K e y a to n e , B er lin .

■ ■

ił-"

C ią g  d a l t s y  xe  x tr . S - te j

z „Lohengrm a“ i hym n holen­
derski dotkona się d ruga częsc 
obrzędu weselnego — tym  razem 
kościelna. W  kościele, wypełnio­
nym  do ostatniego m iejsca w y­
tw orną publieznośeią i o ficja lny­
mi przedstawicielam i sfer w oj­
skowych i  cyw ilnych holender­
skiego państw a i dworu — jak  
również przedstaw icielam i in ­
nych państw  i dworów E uropy —.
Dostojni Nowożeńcy za jm ują  klę- 
czniki przed ołtarzem. Ślub daje 
im siwy jak  gołąb kaznodzieja 
dworski, ks. d r W etter. Tuz za 
nowożeńcami widzimy wzruszone; 
tw arze (królowej W ilhelm iny 
i m atk i księcia-matżonka. W resz­
cie zakończono kościelny obrzęd 
i w .tym  momencie rozbrzm iały 
w całej Hadze i H olandji dzwony 
wszystkich kościołów. — W srod 
okrzyków na cześć dynastji i  no­
wożeńców — młoda p ara  przeje­
chała zpowroteni przez rzesiscie 
ilum inowane ulice do królew skie­
go pałacu, gdzie odbyło sie przy­
jęcie d la  weselnych gości. Ą  wie; 
czarem... wieczorem nie było juz 
podobno młodej pary  w stolicy.
Gdzie udali s ie i Oto tajem nica, 
in try g u jąca  dziś wszystkich Ho: 
leudrów, na rozwiązanie której 
nie bedą zapewne długo czekac.

Adrian.

Moment zaślubin w kościele Groote 
Kerk w Hadze. Za księżniczką Ju- 
lianą siedzi królowa Holandji, za
narzeczonym zaś jego matka, księż- m. . . .

na r u r  T inne B iesterfe ld . J lu ‘n y  ludnośc i przeciąga ją  p rze z  u lice H agi, p o d ziw ia ją c  w spania łą  dekorację ulic, p rzy g o to w a n y c h  na g o d n e  
wiaJ.wr.na p h . J .  Uc*c™ '"e  kró lew sk ich  za ś lu b in . w ia .-w .na  fh . i . . ,  L .naan.

P ię k n a  P a n i
o s z c z ę d z a  zdrowie  
i urodę p o d r ó ż u ją c  
w czystem powietrzu,

s a m o lo t e m !

'n ie  tubywaZtL

NIVEA pasty do zębów
Teraz może w swobod­
nym uśmiechu pokazać  
swe lśniąco-białe z ą b k i! 
Pasta do zębów marki 
N  I V  E A  sporządzana  
z najprzedniejszych su­
rowców czyści zęby do­
kładnie i odświeża zna­
kom icie jamę ustnąi od­
dech. Łagodna i prze­
miła w smaku.

P E B E C O  S p ó łk a  A key|na w P o zn a n iu

Od najmłodszych lat
należy uodporniać

cka, chronigc je szczegól-
o r g a n i z m

dzieck
nie przed krzyw icę i chorobami 
zakaźnem i. Norweski Tran Lecz­
niczy stosuje się po 3 łyżeczki 
dziennie. Produkcja Norweskie­
go  Tranu Leczniczego kontro­
lowana jest przez w ładze pań­
stwowe w Norwegji — gw aran­
towana jest zatem c z y s t o ś ć  
i j a k o ś ć  p r o d u k t u

N O R W E S K I T R A N  L E C Z N IC Z Y  
słynny jest na całym  św iecie.



Ł i ima tego roku narazić nie dopisała, p rzynaj­
mniej na nizinach. Zarówno w W arszawie, jak 
i w Krakowie śnieg jak dotąd był rzadkim  go­
ściem, który, jak  dobrze wychowany człowiek, nie 
przeciągał nigdy wiiizyty i jeszcze szybciej odcho­
dził, niż przychodził. Zima więc nie dopisała!

A przepowiadano, że będzie w yjątkowo sroga, 
najmroźniejsza od 365 lat. A tymczasem z wielkiej 
chmury urodził się mały śnieg, a raczej błoto. 
Płaczą więc handlarze węglem i narciarze, którzy 
obiecywali sobie, że tego roku odbiją sobie wszyst­
kie „czarne zimy" i będą używać na nartach, sa­
neczkach i bobach.

Całe szczęście jednak, że mainy w Polsce prze­
cudny rezerwat zimowy, do którego „zimowe lato" 
nie !^a dostępu, a mianowicie nasze kochane gó­
ry, z Tatram i na czele. W prawdzie i tam  czasem 
dotrre gorąca fala halniaka, ale, ostudzona zim 
nym oddechem przepaści tatrzańskich, ucieka 
przerażona na rów niny i pozostawia Giewont 
z przyleglościami w spokoju.

W tym rezerwacie zimowym zima zaczyna się 
w listopadzie, a kończy w kwietniu. Zima zrzuca 
tam  czarną żałobną, suknię i chodzi zawsze na b ia ­
ło, bo w tym  kolorze najbardziej jest je j do 
twarzy.

„Kto więc chce rozkoszy użyć", ten jedzie do 
Zakopanego, a potem każe się wieźć kolejką na 
Kasprowy i  albo tam  opala się na terasie i popija 
herbatę z rumem, albo też przypina n arty  i szuka 
guza. Codziennie kolejka ta  wyrzuca na K aspro­
wym około 1.500 osób, czyli ilość poprostu rekor­
dowa- Jadą wszyscy, młodzi i starzy, zdrowi i cho-

D w orzec k o le jk i linow ej 
na K a s p r o w y ,  ledw ie  
w idoczny w śró d  d w u ­
m e t r o w y c h  z w a ł ó w  

śnieżnych.
FoiO  * S ch a b e n b e c k , Z a k o p a n e

KRÓLESTWO ZIMY
NA KASPROWYM.

Na zjeździe z Kaspro­
wego.

F o to -S c h a b e n b e c k  — Z a k o p a n i
irzy, ludzie siw iuteńcy 
jak  gołąbki i dzieci, jadą  
i  stanąw szy na szczycie, 
w ydają okrzyk podziwu.

J e s t  bowiem na eo pa­
trzeć, je s t co podziwiać. 
Środkiem ciągnie się 
g rań  aż ku przełęczy 
Świnniekiej, opadająca 
stromo ku dolinie Cichej 
i do stawków Gąsienico­
wych.

G ranią tą  biegnie g ra ­
nica polisiko-słowacka — 
jest się więc w calem te ­
go słowa znaczeniu na 
pograniczu, a wystarczy 
czasem zrobić dwa kro­
ki, aby znaleźć się w Sło 
waeji bez paszportu i re ­
wizji.

Gdzie okiem sięgnąć, 
wszędzie wspaniałe tere­
ny narciarskie, zaprasza­
jące gościnnie „ludzi na 
deskach". W praw ni n a r­
ciarze wieją" jak  wicher 
na H ałę Gąsienicową, 
przezorniejsi uczą się, 
a  nowicjusze próbują 
staw iać pierwsze kroki 
i mocno się dziwią, że 
ciągle leżą w śniegu.

W restau rac ji ruch 
niebywały. Obok dworca 
buduje się gm ach stacji 
meteorologicznej i budy­
nek dla straży granicz­
nej.

Pow rót do Zakopanego 
trw a kilkanaście minut. 
Podróżny, sy t wrażeń, 
jes t znowu w Kuźnicach, 
skąd już blisko na K ru ­
pówki, głów ną a rte rję  
Zakopanego.

Odjeżdża się z Zakopa­
nego z żalem. T atry  m ają 
bowiem to do siebie, że 
kto je  raz zobaczy, ten za 
niemi t ę s k n i ć  będzie 
przez całe życie. ,

W idok z K asprow ego  ku  d o lin ie  C ichej.
F ot. H a n n a  O la z o to tk a .

Obładowany n a r t a  ni i 
wagonik kolejki linowejNa

św ieżym
śniegu...

Przeskok, czyli zmiana 
kierunku jazdy skokiem. 
Zdjęcie ze zbocza Ka­

sprowego.
F o to -S c h a b e n b tc k  — Z a k o p a n o

,Ś w ia to w i d 4

W czasie śnieżycy na Krupówkach w Zakopanem.
A g . F o t. „ ś w ia to w i d '



ŚWIATOWEJ Prawdziwie 
wytworny zapachSŁAWY

Ogólny widok 
Krynicy.

A g e n c ja  F o ł. 
„Ś w ia to w i d **.

iedy w ub. niedzielę rozeszły się po­
głoski, że do K rynicy przyjechała holen­
derska następczyni tronu ks. Ju ljan a  ze 
sw jm  mężem ks. Bernardem , nikt począt­
kowo niie chciał w to wierzyć.

— To chyba jakieś nieporozumienie — 
mówili ludzie, z niedowierzaniem czyta­
jąc  telegram y w gazetach.

Ale już kolo południa okazało się, że 
jednak książęca parła holenderska po­
nad wszelką wątpliwość bawi w Polsce 
i w K rynicy spędza miodowe miesiące.

Nie potrzeba dodawać, że sensacja taka 
I wsławiła wszystkich dziennikarzy na 
nogi, Do K rynicy rozpoczęły się istne 
wędrówki ciekawych pań i panów z no­
tesam i i R em ingtonam i, 
pragnących za wszelką tN-M U lT T JB
enę w yjaśnić na miej- 

sc u tajem nicę pobytu 
ks. Ju l jamy w Polsce.
Dziennikarzy tych jed- ; . ^  i . -
nak s|K)tkalo srogie  raz- - ? S  A
czarowanie, gdyż tylko 
nielicznym z nich udało 
się dostać przed oblicze '
Dostojnej P a ry  i zsunie- k n R r ' . .'
nić z Nią kilka stów. l y l  1
skw apliw ie potem prze 
telefonowanyeh do Kra- " 
kowa. W arszaw y i Hagi.

Stwierdzono więc, że 
królewska para  holen­
derska przyjechała do 
nas za poradą hr. Miel- 
żyńskiego z W ielkopol­
ski, przy jaciela  ks. B er­
narda. H rab ia  zalecił im Polskę, jako 
klasyczny k ra j sportów zimowych, chlu­
biący się w spanialem l terenam i nareiar- 
skiemi i obfitu jący w śnieg. Rady tej i*o- 
słuehała Dostojna P ara  i obecnie decy­
zji swej n ie  żialłuje.

Codziennie można widzieć ks. Ju ljan ę  
z Mężem na wycieczkach narciarskich. 
Opuszczają hotel zazwyczaj o godz. 10-łej 
rano i  w racają  o 1-szej n a  obiad. To­
warzyszy im trener i kilka osób z or­
szaku,

Do stołu książęca p a ra  siada w sali 
restauracy jne j wśród innych gości. Po­

dobno chw ali sobie 
kuchnię polśką.

Księżna jes t dosko­
nale poinform owana 
o Polsce, gdyż przed 
wyjazdem do naszego 
k ra ju  zaznajom iła się 
z naszą h isto rją  i sto­
sunkam i. Mówi już 
kilka słów po polsku. 
Fotografow ać się nie 
lubi, pow tarzając s ta ­
le pod adresem  foto­
reporterów :

— Nie fotografo­
wać!

Książęca para holenderska na wycieczce narciarskiej

iBCPMNU zaręczynowe#̂inSufUnR i ślubne Wjp
korzijsfnie rzetelnie

K s. Ju lja n a  i  k s . B ern a rd  w  d ro d ze  na narty .

Miś spacerujący po Krynicy. Pozuje on chętnie do foto  
grafji w towarzystwie pięknych pań.

Oczywiście mówi to z czarującym  
uśmiechem, k tóry  oznacza, że jednak 
gniewać się nie będzie, gdy fotograf 
mimo zakazu zrobi k ilka dobrych zdjęć.

Ks. B ernard  jest uosobieniem radości 
życia. Zawsze wesoły, pogodnie nastro ­
jony'. Jego optymizm udziela się oto­
czeniu. Jeździ dobrze na nartach.

C ała Polska życzy Dostojnej Parze 
holenderskiej, aby jak  najm ile j spę­
dzili ezas pobytu w Poilsce i aby  wy­
wieźli od nas jak  najlepsze wspom­
nienia,

W u y s ł l c l o  z d j ę c ia  A g . F o t . . .Ś w ia t o w id " .

posiadajq świetne 
w o d y  k w ia to w e  
„ M O L I N A R D "

C A L E N D A L ,
N A M I C O ,
H A B A N IT A ,
L A V A  N D E 

de Bonne Maman.
j7 ch w ila  ( d f  w łosy tactyn aja  
wypada*, natychm iast ea.«to-
4PWP*

T R I L Y S I N
óo Trtlyaln r » (f iy w lW »  po­
m aca. Jo# po krótkim  rtastc 
m nfna Hlwłrrdtl* lak *nako- 
m il i  I tk o term ?  oreparal 
M w ortyli w r la fn  długoletnich  
bada A naukow ych lekarce I 
ch ętn ie / Łopłe# rnlka. w yp a­
danie »lo«Aw u«tale. w łosy  
odrastała.„Prze* prace dla L. O. P. P. zape­

wnisz Polsce godnych następco u• 
Żwirki, W igury i Skarżyńskiego

H A oni. < lm lte iw  dl« » l w i »  M irh t.h  0 1 .1 .li T r i ln l i .

Ks. Juljana zjeżdżająca na nartach



f R A G C D I AM A R S ZA ŁEK  Ś M IG Ł Y -R Y D Z
P O W R Ó C I Ł  DO Z D R O W I A .

Franciszek Frey i jego stryjeczni/ brat czekali przez 
6 dni i nocy na ratunek na wschodniej ścianie

Watzmana. S c h e r l  — B erlin

żenią, w Nowy Rok rozpoczęli wspinaczkę. Po k il­
ku godzinach uciążliwej pracy znaleźli się jednak 
w położeniu bez wyjścia, nie mogąc ruszyć ani n a ­
przód, ani w tył. Tymczasem tem peratura obniżyła 
się i zaczął padać gesty  śnieg.

Uwiezieni na skale turyści poczęli dawać roz­
paczliwe znaki, wzywając ra tunku . Sylw etki ich 
były m ało widoczne, iwinieważ wyglądali jak  b ry ły  
lodu. Z najw iększym  wysiłkiem zdołali doczołgać 
sie do grzbietu skalnego, na którym  przetrw ali 
6 dni i 6 nocy, sm agani lodowym wichrem.

Tymczasem ekspedycje ratunkow e, zorganizo­
wane na osobiste polecenie kanclerza H itlera, 
k tóry  w łaśnie znajdował sie w Berchtesgaden 
i zainteresował sie losem śm iałych młodzieńców, 
czyniły rozpaczliwe staran ia , by dotrzeć do nich 
i zaopatrzyć ich w żywność przy pomocy aero­
planów. Dopiero szóstego dnia na stum etrow ej 
lin ie udało sie obu bracii wyciągnąć na szczyt 
W atzmana. Odmrozili oni sobie zupełnie nogi, 
zdaje sie jednak, że życiu ich n ie  zagraża niebez­
pieczeństwo.

„Silne lotnictwo  — to potęga pań- 
stira“.

Młodość... Uroda... Piękno...
d z ię k i  p ie lę g n a c j i  m e lo d ią

<D t a v y  M a y e r
Zanieczyszczenia  skóry, obwisłość policzków, zm arszczki, brózdy, roz­
szerzone pory św iadczq o zaniedbaniu i braku pielęgnacji. Metoda 
MARY MAYER daje nadzw yczajne rezultaty w zw alczaniu defektów cery. 
Przyjęcia codziennie w I N S T Y T U C I E  K O S M E T Y C Z N Y M  Mary Mayer, 
W arszaw a, Królewska 2. 26

Marszałek Polski Edward Rydz-Śm igły, który ostatnio chorował na 
komplikacje po anginie, obecnie powrócił ju ż  zupełnie do zdrowia 
i objął urzędowanie w Generalnym Inspektoracie S ił Zbrojnych. 
Zdjęcie nasze przedstawia Marszałka Polski, bezpośrednio po wyzdro­
wieniu. opuszczającego gmach Inspektoratu. W ostatnich zaś dniach 
Marsz. Śm igły-R ydz wyjechał do Zakopanego. A e . F o t. „ ś w ia to w i d -

Przepaściste zbocza szczytu Watz­
mana w Alpach Bawarskich, k tó­
rego próbę zdobycia w zim ie omal 
nie przypłacili życiem dwaj alpi­

niści bracia Frey.
P r e s s e -P h o to , B erlin

D waj młodzi alpiniści z Mona­
ch.i um. Franciszek Frey i jego 
stryjeczny b ra t tegoż nazw iska 
postanowili w zimie zdobyć
wschodnią ścianę W a t  z m a n a 
(2.713 m), szczytu, leżącego w A l­
pach Baw arskich w pobliżu Ber- 
ehtesgaden. Niepomni na ostrze-

Ip u tto Js k iO i 0 0 0

zdrowa, silna i wesoła!
bo odżywiana stale Ovomaltynę 

Dra Wandera.
Ovom altyna dostarcza rozwijającemu  
się organizm owi d z i e c k a  budulca  
wzrostu, soli mineralnych, czynnych  
witamin i najszlachetniejszych skład­
ników odżywczych w skoncentrowa­

nej, łatwostrawnej formie:

ż ą d a jc ie
boqalo ilusfroujaneqo cennika 
zegarków i wgrobow jubilerskich Ł 1

E U  GOLDUJflSSER m u m i i  w GRODZKO 25

O r a  L U S T R A

DORADO
P R Z E C I W D Z I A Ł A  P O C E N I U  S I Ę



Nowozaciętni ochotnicy narodowej Hiszpanji pozdrawiają entuzjastycznie ofiarowaną 
im chorągiew pułkową. W chwilę potem wyruszą na front, by walczyć o swą Ojczyznę.

S c h ttr l  — B erlin .

SYTUACJA WIKŁA SIĘ.

EFEK TO W N I WYSTAW I M ER C ED ES -B EN Z.

ZGON K‘S. BISK U PA  ŚUFRAGA- 
NA ŚLĄSKIEGO. W Katowicach 
zm arł w 50-ty ni roku życia ś. p. ks. 
su fragan  śląski d r Teofil Bromboszcz. 
Pochodził z Ligoty na Śląsku. Teolo­
g ią  stu<ljowaf we W rocławiu i tam  
uzyskał święcenia kapłańskie. S tano­
wisko sufragana śląskiego objął dnia 
1 stycznia 1935 r.

ZGON ZASŁUŻONEGO GENERA­
ŁA. Wc Lwowie zm arł ś. |>. gen. Bo­
lesław Pa|K)wicz, b. dowódca Okrągu 
Korpusu N r VI. Zm arły generał roz­
począł służbę wojskową w Legionach. 
Po przejściu na em eryturą piastował 
m andat do Senatu R. P. Był to dziel­
ny żołnierz i doskonały adm in istra­
tor. A te l ie r  , ,M orion 44, L w ó w

Przed .lokalem Spółki M otoryzacyjnej „Mercedes-Benz" w Warszawie, 
Krakowskie Przedmieście 42, grom adziły się w okresie przedświątecznym 
tłum y przechodniów, podziwiając efektownie i pięknie pom yślaną w ysta­
wę. _Na pierwszym planie w ystaw y widzimy elegancki samochód, cieszący 
się św iatową sławą, m arki Mercedes-Benz.

Na skutek silnej aktywności flo ty  niemieckiej na hiszpań­
skich wodach — Francja zmobilizowała su>e morskie 
jednostki wojenne i wysłała je  na wody pobrzeia hiszpań­
skiego. Na zdjęciu w idzim y eskadrę francuską w drodze 
ku brzegom Hiszpanji. P h o to  n y t  — P o r te .

żniejszy dla pokoju, niż się to nam w obecnej 
chwili wydaje. F rancja jest wiąc poważnie zanie­
pokojona i zmobilizowawszy swą flotę wojenną —- 
wrysłala ją  na hiszpańskie wody w celu zademon­
strow ania swego zdecydowanego stanowiska 
w ew entualnym  przyszłym konflikcie... już „m a­
rokańskiej n a tu ry 1*. Usadowienie się bowiem 
Niemców w Marokku zaszachowałoby poważnie 
Im perjum  Francuskie  i byłoby niewątpliw ie wstę­
pem do... ponownej zawieruchy wojennej na więk­
szą skalę międzynarodową, o nieobliczalnych dla 
przyszłości ealego św iata skutkach. Narazić — 
wziąwszy pod uwagę uspokajające zapewnienia 
kanclerza H itlera — nie należy sią obawiać żad­
nych dalszych powikłań. J a k  sią jednak w przy­
szłości wypadki rozwiną — jest dla wszystkich 
wielką niewiadomą... niewiadomą, stojącą pod zna­
kiem... „niemieckiego pytajnika".

ac.

„Spraw y polityczne" w zachodniej 
cząści Morza Śródziemnego uległy 
w ostatnim  tygodniu dalszemu pogor­
szeniu. Główną przyczyną w tym  wy­
padku jes t nadal akc ja  niem iecka 
w wewnętrznym konflikcie hiszpań­
skim, usiłu jąca na toczącej sią wojnie 
domowej Ma Półw yspie P i- 
renejskim  w ygrać jak  n a j­
większą, o ile możności, 
staw ką. Okazało się, że 
Niemcy obsadziły silnemi 
kontyngentam i w o j s k a 
i służby technicznej tyły 
frontu narodowego, sado­
wiąc się mocno w ośrodkach 
przemysłowych hiszpańskie 
go M arokka. A nglja i F ra n ­
cja  zaniepokojone tym  nie­
spodziewanym manewrem, 
zajęły stanowisko zdecydo­
wane i dały Niemcom nie­
dwuznacznie do poznania, 
że nigdy nie zgodzą silę na 
jakiekolw iek koncesje dla 
Rzeszy Niem ieckiej w Ma- 
m kku ze strony narodow ej 
H iszpanji — co zmusiło 
wkońcu kanclerza H itlera

do wydania uspokajającego orzecze­
nia, skierowanego przedewszystkioni 
pod adresem  F rancji. Nie znaczy to 
jednak, by Niemcy w chwili dogod 
Jiej nie zaskoczyli świata jakim ś nie­
odwołalnym „faktem  dokonanym" — 
który mógłby wywołać konflikt gro-

l)o Barcelony przybyw ają  
uchodźcy z oblężonego 
przez wojska narodowe 
Madrytu. Uchodźcy ci re­
krutują się ze sfer robot­
niczych stolicy Hiszpanji. 
Są oni ewakuowani p rzy ­
musowo przez czerwone 
władze, które zamieniają  
opuszczone domy w obwa­
rowane twierdze. Na zdję­
ciu grupa uciekinierów na 
jednej z ulic barcelońskich.
W id c -  W o r ld  P h o to s , L o n d y n .



XV JUBILEUSZOWY
BAL MODY W WARSZAWIE.
akcentujem y wiec przed ewszystkiem te  parnie, k tó re plebiscyt publicz­
ności uzmał za najgodniejsze pochwał i  zaszczytów.

Z urzędu i h ierareh ii wypada najpierw  wspomnieć o nowokreowanej 
„Królowej Mody“ n a  rok 1937. Została n ią  m łoda a rty s tk a  teatrów  P o l­
skiego i Małego, N ina Andryczów na, k tórej k reacja  Solange (córki 
George Sand) ze sztuki Iwaszkiewicza „Lato w N ohant" wszyscy świeżo 
jeszcze m am y w pam ięci. P . A ndryczówna przystro jona była w zmoder­
nizow aną krynolinę z białego a tłasu  w barw ne arabeski i w yglądała 
w niej rzeczywiście niezm iernie interesująco. „W icekrólową“ obrano L u ­
cyną Szczepańską, artystką tea tru  „8.15“, której toaleta z białego „sa- 
tin “, p rzybrana  przy dekolcie różam i w raz ze zw isającym  z głowy b ia­
łym  tiulow ym  welonem, przypom inała do złudzenia ślubny stró j. D al­
szy orszak królowej stanow iły  cztery „dam y dworu". Były niem i — zgo­
dnie z wyborem publiczności — mecenasowa Rom a Glan, bardzo piękna 
pani, gustow nie p rzybrana w w ytw orną toaletą z czarnej koronki; sę­
dzina Iren a  Malużkowiczowa, której klasyczne kształty  opięte były  za­
chw ycającą toaletą z białego „cire"; M alina M ichalska, tancerka akro­
batyczna w poem acie ze srebrnej lam y; dyrefetorowa M arja  Goldfedero- 
wa, ogniiista brunetka, bardzo ładnie w yglądająca w toalecie z białego 
„cloque“ przepasanej paskiem  z pereł i rubinów. Poza konkursem  przy­
znano I  nagrodą toalecie ze srebrnej lamy. prezentowanej przez znako­
m itą  tancerką, Lodę Halamą.

Osobną ryw alizacją stanow ił w ybór „N ajpiękniejszejPani W arszawy". 
To zaszczytne m iano uzyskała mło­
dziutka a r ty s tk a  teatrów  Polskiego 
i Małego Ja n in a  Wiłczówna, tego­
roczna absolw entka P . I. S. T. M ia­
no to przypadło  jej najzupełniej za­
służenie. W ysoka, sm ukła o drob­
nych rysach, w yglądała napraw dę 
czarująco w w ytw ornej toalecie 
z koronki „beige", przybranej czar­
nym  kwiatem . J e j  „wticekrólową“ 
sitala piękna, jak  m arzenie T am ara 
W iszniewska, k tó rą niedaw ny debiut 
filmowy uczynił odrazu sławną.
Owiana ujm ującym  dziewczęcym u- 
irokiem swych niespełna siedem na­
s tu  la t ślicznie w yglądała w stylowej 
blado-różowej krynolince. powiew­
nej. jak  ona sam a. D rugą wicekró- 
lową obrano niezm iernie elegancko 
p rezentu jącą sią pan ią  pułkow niko­
wą Grządzińską. T rzy cenione a r ty s t­
ki zostały „damam i dworu" wspom­
n ianej „najpiękniejszej pani". K reo­
wano n iem i: Helenę Grossównę, a r ­
tystkę „C yrulika W arszawskiego"
(bardzo piękna toaleta z ciem no sza­
firowego lakowanego „cire", ozdo­
biona brylancikam i). Ireną Popiel- 
ską-W agnerow ą. artystką tea tru  Le­
tniego, uchodzącą zawsze za jedną 
z najgustow niej ubranych pań w 
W arszawie, oraz Ewą Bonaeką-Da- 
szewską, małżonką utalentow anego 
dekoratora teatralnego, a rty stk ą  te­
a tru  Ateneum, bardzo ładnie w yglą­
da jącą  w eleganckiej toalecie z czar­
nego weluru, pod gronostajow ą pe­
lerynka, do tego m ufka z kogucich 
piór. Z Panów  większością głosów 
wybramio na „Króla Mody na rok 
1937“ Jerzego Olgierda, młodego a r ­
tystą te a tru  „8.15", a m iano „najpięk­
niejszego pan a  stolicy" uzyskał zna­
ny a r ty s ta  filmowy, M ieczysław Cy­
bulski. Em ocji było p rzy  tem wszy- 
istkiem co nie m iara. Gdy wreszcie 
wszystko stało  sią  wiadome, cała fa ­
la publiczności udała sią  zwykłym 
już  u tartym  szlakiem  warszawskim  
do „A drji‘, gdzie lau reatk i były 
przedmiotem ponownych owacyj.

n. l .

Pani Iloma Glan 
dama dworu Kró 

lowej Mody.

. Królowa Mody“ na rok 1937 — arty­
stka dramatyczna Nina Andryczówna.

Jerzy Olgierd, artysta Teatru 
,8" 15*— obrany Królem Mody 

na rok 1937.
F o to -F o r  b e r t  — W a ra ta u ia .

„Najpiękniejsza Pani Stolicy“ — artystka  
Teatru Polskiego i Małego, Janina Wił­

czówna.

Z  warszaw skich balów publicz­
nych z największem zainteresow a- 
waniem oczekiwany jes t zazwyczaj 
Bal Mody, urządzany tradycy jn ie  
już XV rok z rządu przez Związek 
Autorów D ram atycznych. Tym  r a ­
zem bal m iał ze wzglądu n a  swój 
jubileuszowy rok specjaln ie wy­
tw orny charak ter. Aby m u dać 
większy teren, przeniesiono go po 
raz  pierw szy do salonów hotelu B ri­
stol, zam iast Europejskiego, gdzie 
sią zazwyczaj poprzednio odbywał. 
Z jeszcze też większym zapałem  szy­
kowały s ią  w ytw om isie i m odnisie 
warszawskie do tego balu.

Jest, zresztą, jeszcze jeden ku te­
m u powód. N a balu zazwyczaj zo­
s ta ją  dokonywane wybory „Królo­
wej Mody" oraz „N ajpiękniejszej 
P an i W arszawy", a  wiiiadomo, jak  
taka „godność" nęci piękne panie. 
To też n a  żadnym balu  n ic  m a ta ­
kiej rew ji pięknych toalet i rów nie 
pięknych ich „nosicielek", jak  na 
B alu Mody.

Niesposób opisać wszystkich pań, 
które defilow ały w barw nym  koro­
wodzie przez sale  hotelu Bristol. 
Ja k  to  sią mówi „na wolowej skó­
rze nie spisałoby sią", a co dopiero 
na naszych szczupłych lamach. Za-

Mira W iszniewska, m łodziutka artystka filmowa  — 
wybrana na Balu Mody Wicekrólową Piękności.

Maya Goldfederowa, jedna z dam dworu Królowej 
Mody.

Lucyna Szczepańska, ar­
tystka scen warszawskich, 
którą obrano Wicekrólową 

Mody.

Wszystkie zdjęcia Ag. 
Fotogr. »Sw iatowid«
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n O D T  K A R N A W A t O W E
Z P R Z E D  STU 1A 1T

„Szwajcarka" i „ Włoszka". które były królowen/i jed ­
nego z paryskich batów kostjuniowych 1X37 r.

Dwie damy, ubrane nu bal w Operze Królewskiej 
w Farylu.

Fryzury, kapelusze, 
i drobiazgi tualeto- 
we eleganckiej da­
m y z przed stu laty.

W SZYSTKIE ZD JĘ C IA  
A SSO CIA TED  PRESS 
C O R RESPO N D EN TS, 

AMSTERDAM

Trzy kosljum y kar­
nawałowe z r. 1837.

M i.  i  inęla .już niemal zupełnie psychoza 
pierwszych lat powojennych, kiedy to 
zdawało sie uain, że zaczyna sie życie 
zupełnie inne, niż dawniej. Z pogardą 
luh szyderstwem patrzyło sie na daw­
ne czasy, odrzucając wszelką tradycje, 
siląc sie na to, by formy nowoczesnego 
życia w niczem nie przypom inały mi­
nionych lat. Dzisiaj na każdym kroku 
widzi sie zwrot 'ku historyeyzmowi. za­
ciekawienie dla tego, co było, ba nawet 
rozmiłowanie w przeszłości. Przegląd­
nijm y wystawy księgarskie: ileż tu no-

ra tu ry  ubiegłego stulecia, a dzisiaj... 
jako d ram aturg  świeci swój renesans, 
nawet i na naszej stołecznej scenie. 
Ale, że nam w tej chwili chodzi prze­
dewszystkiem o mody karnawałowe — 
wiec tej noweli nie czytamy, lecz 
odrazu zatrzym ujem y sie na kores­
pondencji z karnaw ału paryskiego, 
ilustrow anej obrazkami, które tu ta j re­
produkujem y. A utorka korespondencji 
wyraża naprzód radość, że tualety  dam ­
skie znowu sięgają aż do ziemi, że lek­
ceważone niedawno spódniczki znowu 
są przedmiotem wielkiej troskliwości, 
są ozdobione wolantami i falbanam i, 
robione niejednokrotnie z ciężkich m a­
teriałów , wśród których króluje aksa­
mit. N ajbardziej charak terystyczną ce­
chą modnych strojów karnawałowych 
są jednak zdaniem korespondentki pió­
ra strusie; umieszcza sie je wszędzie, 
gdzie to tylko jest możliwe: we fryzu­
rze, w czepeczkach, przy staniczkach 
i t. d. Moda turbanów  trw a nadal, 
a m aterjał, z którego są zrobione, jest 
najrozm aitszy, od lekkiego jak  paję­
czyna tiulu do ciężkiego aksam itu. Do 
przedwieczorowych tuale t nosi sie ka­
pelusze z czarnego atłasu, albo z aksa­
m itu niebieskiego, różowego, ze szcze- 
gólnem zaś upodobaniem białego. No­
wością są zarękawki aksam itne, przyo­
zdobione bogatym  złotym haftem  i zlo- 
teini żołędziami. Jako  najw iększą sen­
sacją paryskiego karnaw ału  z r. 1837 
autorka korespondencji wymieniła ja ­
kąś cudzoziemkę, która weszła na sale 
balową w tualecie ze złocistej gazy, 
przyozdobionej błyszczącymi diam en­
cikam i; od szyi spadało w dół długie

Karta tytułowa pa­
ryskiego , J o u r n a l  
des Dames et des
Modes* z 26. III. /

1837.

wości powieściowych o dawnych czasach, o oso­
bistościach, które żyły przed wiekami. To sarno 
zjawisko ogląda sie w rei>ertuarze teatrów , k tó ­
re obecnie niemal tylko wznowieniami starych 
sztuk żyją, a nawet film, ten nawskróś nowo­
czesny rodzaj sztuki, rozmiłował sie w prze­
szłości. Rozmiłowała sie w niej i moda dam ­
ska. Porzuciła skrajne, m odernistyczne ek stra ­
wagancje, wzoruje sie na stro jach babek, p ra ­
babek nawet. W tedy zwłaszcza, gdy moda słu ­
ży r ie ty le  praktycznym  celom, ile ma dostar­
czyć miłych i estetycznych wrażeń, ten zwrot 
ku przeszłości występuję najw yraźniej. Mamy 
przed sobą karnaw ałow y num er paryskiego 
„Journal des Dames et des Modes“ z r. 1837, 
a wiec równo z przed stu laty. Nie bez pewnej 
p ikan terii jest fakt, że na początku czasopisma 
d ruku je  sie nowele Scribe‘a, a wiec tego au to ­
ra, który kilkanaście lat temu jeszcze uważany 
byl za najbardziej pogardliwi' uosobienie lite-

Fara niodnisiów z r. 1837.

boa z piór strusich . Gdy da­
m a to boa zdjęła, przezro­
czystość gazy pozwoliła to­
warzystwu podziwiać szcze­
gółowo urodę pieknej cu­
dzoziemki. T "le  o modach 
w tej paryskiej korespon­
dencji. Dla ciekawości doda 
jemy, że w dalszym ciągu 
są tam nowinki z życia to­
warzyskiego, charakteryzu 
jące te epoką: a wiec np. re­
lacja z pojedynku pomię­
dzy dwiema damami z to­
warzystwa, wiadomość o 
pomysłowym Paryżaninie, 
który „puścił sie na lote- 
rje: 4.000 biletów po 50 fran ­
ków z tem, że dama w ygry­
wająca los, zostaje żoną tego 
spryciarza i t. d.



Urywek z pieśni Szopena ,C zary“, która w całości znajdowała się w albumie, Medaljnn z portretem Szopena 
poświęconym przez Mistrza M arji Wodzińskiej. Pieśń tę odkryta w 1910 roku ( F. Sony ISS7 r.)

M,
p. Kornelja Parnasowa.

. uzeum Narodowe im. K róla J a n a  I I I  we Lwo­
wie zostało obdarowane przed kilku dniam i wspa­
niałym  zbiorem pam iątek po Szopenie. O fiarodaw ­
czynią tego zbioru dla lwowskiego Muzeum jest 
obywatelka m. Lwowa p. Kornelja Parnasow a, 
k tóra z głębokim pietyzmem przez cały szereg lat 
zbierała i skupyw ała różne drobiazgi, m ające 
związek z osobą tego polskiego „genjusza tonów".
Pam iątk i obejm ują około 700 przedmiotów. Są tam  
rękopisy Szopena, wydawnictwa muzyczne, m eda­
liony, sztychy przeróżne, medale, rzeźby, obrazy, 
portrety  i t. p„ jak  również i bibljoteka bogato 
zaopatrzona dziełami, tyezącemi się Szopena, 
w języku polskim, niemieckim, francuskim  i an ­
gielskim. Są w tym cennym zbiorze również liczne
fotograf je  po Szopenie, jak, dajm y na to, repro- j r a r - r n .n- \ j j  -  s. mm
<lukowany przez nas na tej stronie wazon sewr- > /> , ^
skiej porcelany, który Szopen otrzym ał w poda­
runku od króla F rancji, Ludwika F ilipa, za kon­
cert, dany na jego dworze. Innym unikatem  jest 
np. oryginalny rękopis M azurka, dalej pierwsze

f i  n .
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PAMIĄTKI SZOPENOWSKIE
WE LWOWIE.

Portret matowany przez narzeczoną Szopena, Marję 
Wodzińską, w Marienbadzie. (Akwarela, IHSii r.)

W szystkie  zd ję c ia  Fot. O B E R H A R D  — Lwów.

Zegarki Szopena: mniejszy 
nosił M istrz stale przy sobie, 
większu zaś otrzym ał w darze 

od śpiewaczki Katatanji.

U st Szopena do przyjaciela, Juljusza  
Fontany. O dokładności Mistrza świad­
czy fakt, że dając w liście zlecenie przy­
jacielowi wydobycia z biurka pakunku, 
rysuje równocześnie w tekście listu owe 
biurko, wskazując na rysunku miejsce, 

gdzie pjtknnek się znajduje.

Waza z sewrshiej porcela­
ny, którą Szopen otrzyma! 
w darze od króla Francji. 

Ludwika Filipa.

Fortepian Szopena na Majorce. Przy fortepianie 
Wanda Landowska.

Część tryptyku llalleslrierego, przedstawiająca Szopena 
na łożu śmierci, słuchającego śpiewu Delfiny Potockiej, 
która przybyła do Nicei, aby go zobaczyć. Delfina Potocka 
śpiewa na życzenie umierającego Mistrza ulubionego 
przezeń Mozarta. Obok klęczy siostra Szopena, Ludwika.

sztychowane wydanie dzieł Szopena, posiadające 
wartość rękopisu. Szopen sam w tem wydaniu 
przeprowadzał korektę. Dalej jest tam piękna 
akw arela, przedstaw iająca Szopena, nam alowana 
przez M arję Wodzińską, jego umiłowaną, z r. 183<>, 
kiedy to Szopen przebywał częściowo w M arien­
badzie i przeżywał chwile szczęścia przy boku 
swej bogdanki. Prócz tego zwraca w zbiorze m. in. 
uwagę ciekawy tryp tyk  Ballestrierego, z którego 
reprodukujem y powyżej trzecią jego część. Dwie 
pierwsze przedstaw iają: grającego Szopena, obok 
którego siedzi Niemcewicz, niedaleko zaś koło 
otw artego okna zgromadzeni ludzie słuchają w za­
chwycie gry  m istrza — następnie widzimy mie­
szkanie Szopena, który im prowizuje dla swych 
znam ienitych gości: Heinego, Mickiewicza, Meyer- 
beera, Delaeroix i pani George Sand. Treść trze­
ciej części przedstaw ia jedna z naszych ilusti-icyj.

Niesposób na tem miejscu wyliczać dokładnie 
wszystkich tych pam iątek. Muzeum Narodowe im. 
Króla Jan a  III we Lwowie przygotow uje specjal­
nie dwa pokoje, w których już wkrótce pomieści 
się cały zbiór. Przyczyni się on może do wyświe­
tlenia wielu jeszcze niejasności, tyczących się ży ­
cia i twórczości jednego z największych mistrzów 
kompozycji.

f-śodr - -V

Szopen przy biurku. Obraz wykonany przez panią 
George Sand. ,



.SEZON HIMORIT NA SCENACH WARSZAWSKICH

Marjusz M aszyński w roli „Bój się Boga Mazurkiewicz“ w operetce 
p. t. „Żołnierz królowej Madagaskaru", wysławionej na deskach 
warszawskiego Teatru Letniego. F ot. si. B r z o z ó w k i  -  W a n t o w a .

U tarło  się od jakiegoś czasu, iż okres Bożego 
Narodzenia, następującego po nim „Sylw estra" 
oraz K arnaw ału, uważa się za sprzyjający wy­
staw ianiu na scenach teatralnych  lekkiego re ­
p ertu aru  komediowego i  farsowego. „Coś na 
karnaw ał" — mówi się w św iatku teatralnym , 
gdy mowa o wyborze sztuki n a  ów „sezon hu­
moru".

Trzeba przyznać, iż tegoroczny karnaw ał roz­
poczęto na scenach teatrów  warszawskich iście 
braw urow ą salwą iskrzącego się hum oru; pocóż 
dodawać, iż publiczność, zawsze łakom a na do­
bry dowcip przyjęła tę zapowiedź wesołej bitwy 
niem niej grzm iącą salwą oklasków i huraganem  
śmiechu.

Na czoło owego karnawałowego repertuaru  
scen stołecznych w ybija się wzorowa komedjo- 
fa rsą  rum uńskiego au to ra  H ertza p. t.: „Zamie­
szaj", wystawiony w Sylw estra przez T ea tr Ma­
lickiej. K om edja — niby to bez zbyt głębokiego 
filozoficzno-psychologicznego podkładu, o treści, 
a zwłaszcza finale nieraz już spotykanym  w lek­
kiej koinedji francuskiej a jednak żywa, nowa, 
przykuw ająca uwagę widza barw ną akcją. W ie­
my dobrze, iż próby do „Zamieszaja" trw ały  
w Teatrze M alickiej kilka... miesięcy, co sj>owo- 
dowane było m. in. i przeciągającem  się powo­
dzeniem poprzedniej sztuki g rane j przez ten 
teatr. W  rezultacie m am y do czynienia z n ie­
zwykłym eksperym entem . Komedja, k tóra w in ­
nych w arunkach, napewno pobieżnie opracowa­
na, przeszłaby bez echa, tu ta j s ta ła  się wzorem 
s ta ran n ej i wysoce in teligentnej pracy reżyser­
skiej (Zbyszka Sawana), oraz koncertem  gp-y 
aktorskiej. W każdej gierce, powiedzeniu, geście 
aktorów, czuje się nadzw yczajną staranność 
i widzi rzetelne rezu lta ty  pracy.

Poraź pierw szy w dziejach T eatru  M alickiej 
nie w ystąpiła w sztuce dotychczasowa leaderka 
tej sceny M arja Malicka, udając się n a  dawno 
zasłużony urlop. M alicka g ra ła  w swym teatrze

od chw ili jego ząłóżenia, to znaczy od jesieni 
1935 roku dzień W dzień, a dwa razy w tygodniu 
po dwa razy  dziennie- W  ten sposób doczekała 
się M alicka też przed Nowyin Rokiem 1937 r. ju ­
bileuszu 600-tnego występu w swym teatrze. Nie­
m niej jednak  zespół je j teatru , zawsze sta rann ie  
dobierany, godnie zastąpił swą dyrektorkę. P ań ­
stwo Biesiadeecy, Ina B enita (znana z filmu), 
W ojciech W ojteeki (w spaniała rola tytułow a), 
Modrzewski, Stachowiczówna i Ziembiński — oto 
zespół „Zamieszaja", wywołujący jakże wesołe 
zmieszanie w tej niefrasobliw ej komedji.

Zupełnie inny rodzaj hum oru widzimy na de­
skach T eatru  Letniego. Także i w odmiennym 
charakterze dowcip przygotow ał nam na karnaw ał 
Jaracz  w swoim’ „Ateneum".

„Żołnierz Królowej M adagaskaru", g rany  już 
od g rudn ia  w Teatrze Letnim  to sta ra  farsa  Do­
brzańskiego, z jak iej Tuwim zrobił n i mniej ni 
więcej— tylko operetkę, w k tórej śpiew a się s ta ­
re  „przedwojenne"... piosenki: „I ta  co smycz­
kiem tnie, i ta  co w puzon dmie...", albo walczy­
ka „Jeszcze raz, jeszcze raz mój słowiku...". Spo­
sób przeróbki farsy  Dobrzańskiego n a  operetkę 
om awialiśm y już poprzednio, zatem dziś ograni­
czamy się do zaznaczenia, że i w Teatrze Letnim 
panuje dziś śmiech i radość niczem nie skrępo­
wana. Zasługa to w pierwszym  rzędzie aktora 
M arjusza Muszyńskiego, k tóry  w roli „Bój się 
Boga M azurkiewicz" stw orzył k ap ita ln ą  sylw et­
kę, pełną komizmu i hum oru. Przem iłą p a rtn e r­
ką M aszyńskiego jest M ira Zim ińska, która 
dzięki swemu talentow i „awansowała" już ze 
scenek rewjowych do teatrów  TKKT. Pozostałe 
czołowe role g ra ją  M acherska, W ładysław  G ra­
bowski i  W acław Pawłowski. Epizodyczna sceu- 
ka Mieczysława Borowego i Zdzisława Karczew­
skiego wywołuje s ta le  n iem ilknące dom aganie 
się „bis".

T e a tr  „Ateneum " w ystaw ił typową komedję 
polityczną, tak bardzo w ostatnich czasach mo­

dną. A utorem  je j jest francuski pisarz B irabeau, 
k tóry pod płaszczykiem lekkiej i niew innej ko­
m edii dał kap ita lną  i jakże tra fn ą  definicję ko­
munizmu, a raczej może tego, co dziś nazywa 
się „frontem  ludowym". Ta myśl polityczna, to 
rozpraw ienie się z koinunizującą bombastyką, 
je s t przez au to ra  tak  sprytnie zakonspirowaną 
wśród głównej akcji sztuki, iż uszła ona uwadze 
niejednem u nawet krytykow i pism stołecznych. 
Na tego rodzaju  przedsięwzięcie mógł się zdobyć 
tylko pisarz, posiadający dobrą francuską szkołę 
scenopisarską iii ową trad y cy jn ą  francuską lekkość 
pióra.

Czołową postać w komedji „Woźny i M inister" 
odtw arza niezawodny S tefan Ja racz , k tóry  ze 
zwykłą sobie wysoką ku ltu rą  ak torską u tra fił 
w ton dobrodusznego woźnego m inisterjalnego, 
z którego front ludowy robi na gw ałt mesjasza 
cierpiącego ludu. Dobrze g ra ją  wraz z Jaraczem  
Ewa Bonaeka, która oczarowała nas swą urodą, 
Leszek, Pośpielowski i inni.

Gd już mowa o wesołym repertuarze scen sto­
łecznych, godzi się jeszcze wspomnieć o o tw ar­
ciu w W arszawie przed kilku dniam i nowego 
tea tru  „Rozmaitości", pod kierownictwem M ie­
czysława W inklera, który — sądząc z pierwszej 
prem jery — będzie teatrem  popularnym  i o re­
pertuarze farsowym. W teatrze tym  w ystąpił po 
dw uletniej nieobecności w W arszawie znany we­
sołek i ulubieniec warszaw skiej publiczności 
W ładysław W alter. Jego powrót na scenę w ar­
szawską pow itają wielbiciele W altera napewno 
z n iekłam aną radością. Rozmaitości wystaw iły 
farsę Fr. A m alda i E. Bacha p. t.: „H urra! Jest 
Chłopczyk!"

Ja k  widzimy „sezon hum oru" na scenach sto ­
łecznych je s t w jtelni. Może i ta inwazja śm ie­
chu, jaka  idzie do nas ze scen warszawskich, 
sprowadzi nam  upragnione wytchnienie w oczeki­
waniu... lepszych czasów.

R. Burz.

V

E w a B o n a e k a  i S t e f a n  J a r a c z  
w wesołej sztuce p. t. „ Woźny 
i minister", wystawionej 
w Ateneum.
F o t S t .  B r z o z o w s k i ,  
Wcz* s ta tu a .

Wacław Paw- 1 
łowski i Włady­
sław Grabowski 
w kapitalnej sce­
nie z  „Żołnierza 
królowej Madaga 
skaru".

' Pp. Walter,
' - f i . H r y n i e w i c z - W i n -  

klerowa i Sempoliński 
w komedji p. t. „Hurra! Jest 

$  chłopczyk"!, wystawionej w Teatrze 
Rozmaitości. A r .  F o t. „ Ś w ia to w i d -

rń Zim ińska i Marjusz Ma- 
iński w  . Żołnierzu królo- 
j  Madagaskaru". — Scena

F ot s t .  
B r z o z o w s k i  — W a r s z a w a .



O TREŚCI I GRZE AKTORSKIEJ 
W I II NIE p. 1 „ESKAPADA"

Renata Muller w obrazie film owym  pt. „Eskapada", 
ilustrującym p r z e ż y c i a  polskich rewolucjonistów  
w czasach ucisku carskiego. F ot. „ P o U k t  T o b u -

P a r y ż  je s t  c e n t r a lą  p ju tr jo tó w  p o ls k ic h . n ie p o g o d z o n y ch  
z .reż im em  c a r s k im . S ie ć  ich  je s t  z n a c z n ie  ro z g a łę z io n a . M aja  
on! w szęd z ie  sw o ich  z w o le n n ik ó w . I ta k :  w z n a k o m ity m  za 
k ła d z ie  f r y z je r s k im  p a n i p u łk o w n ik o w a  L en o x  d o zn a  s p a le ­
n ia  w ło só w  p rz y  t le n ie n iu  i n ie  b e d z ie  m o g ła  to w a rz y sz y ć  
sw e m u  m ężo w i w d ro d z e  do  R o s ji .

P o je d z ie  n a to m ia s t  H e le n a  L u b o w s k a , p ię k n a  p a t r jo tk a .  
P la n  j e j  je s t  p ro s ty .  P a n  p u łk o w n ik , to d ż e n te lm e n  i c h y b a  
•nie o dm ów i p o m o cy  s a m o tn ie  p o d ró ż u ją c e j  d a m ie . I n ie  o p u śc i 
j e j  p rz y p u s z c z a ln ie  n a w e t w ów czas, — g d y  z ja w i s ię  sze f 
o c h ra n y  R akow rfk i, u p rz e d z o n y  o p rz y je ź d z ie  re w o lu c jo n is tk i .  
T a k  s ię  te ż  s ta j e .  P u łk o w n ik  L en o x  p rz e d s ta w ia  L u b o w sk ą . 
ja k o  s w o ją  żo n ę . M a s k a ra d a  t rw a .

T r w a  do  c h w ili  p r z y b y c ia  do  h o te lu ,  g d z ie  H e len a  o d ­
k ry w a  k a r ty .  P r z e ra ż o n y  p u łk o w n ik  n a jc h ę tn ie j  w y d a łb y  ją  
w rę c e  p o l ic j i ,  a le  s a m  s ię  ju ż  z a a n g a ż o w a ł n a d m ie r n ie .  
T rz e b a  m u  w ięc  c ze k a ć  w y trw a le ,  p ó k i H e le n a  n ie  s p e łn i  
sw eg o  z a d a n ia .

R e w o lu c jo  n i sitka d o c ie ra  do  sw o ich  o p ie k u n ó w . A le  o to  p a r  
t j a  o b a rc z a  ją  now em  z a d a n ie m . W tw ie rd z y  P io t r a  i P a ­
w ła  je s t  u w ię z io n y c h  trz e c h  P o la k ó w , ju ż  d z ień  e g z e k u c ji  
w y z n a c z o n y , t rz e b a  ic h  ra to w a ć  z a  w sz e lk ą  c e n ę . Z g in ą , je ś l i  
L u h o w sk a  ich  n ie  w y r a tu je .  M iędzy  u w ię z io n y m i z n a jd u je  
s ię  i u k o c h a n y  H e le n y .

O to  w ięc  n o w a  tru d n o ś ć . W ie le  in n y c h  n a s tr ę c z a  je szcze  
h o g a ta  i s k o m p lik o w a n a  tre ś ć  f ilm u  b o h a te rc e ,  k tó rą  g r a  R e­
n a ta  M u lle r .

R o la  H e le n y  Lubow cakiej u k a z u je  R e n a tę  M u lle r  w z u p e łn ie  
in n e m  ś w ie tle ,  n iż  w sz y s tk ie  d o ty c h c z a s o w e . Z im n e j k rw i 
i o d w a d ze  p ię k n e j  k o h ie ty  p o w ie rz y li  ż y c ie  t rz e c h  sw y c h  
w s p ó łto w a rz y s z y  p o lscy  p a tr io c i .  W  te j  k u lm in a c y jn e j  s c e n ie  
f ilm u  R e n a ta  \ f  iii lei* ła m ie  o s ta tn ie  w ą tp liw o śc i s c e p ty k ó w , 
w obec  j e j  n ie p o sp o l i te g o  k u n s z tu  a k to rs k ie g o .

Elżbieta Bergner, wielka spadkobierczyni Iradycyj 
aktorskich Eleonory Duse i Sary Bernhardt — gra 
swoją najlepszą rolę w film ie pt. „Jak się wam po­
d o b a w  reżyserji Pawła Czinnera. zoth c*ntur9 Fox

P is m a  c a łe g o  ś w ia ta  d o n io s ły  n ie d a w n o , iż  n a jw ię k sz a  
a k to r k a  w sp ó łcz e sn e g o  te a t r u ,  n ie z ró w n a n a  E lż b ie ta  B e rg n e r .  
z d e c y d o w a ła  s ię  wr L o n d y n ie  n a k rę c ić  n o w y  film . T en  k ro k  
w ie lk ie j  a r ty s itk i  z o s ta ł  p o w ita n y  w ie lk ie m  u z n a n ie m  p rze z  
s z e ro k ie  rze sz e  p u b lic z n o śc i,  o ra z  p rz e z  s f e r y  fa c h o w e . W ie lk a , 
g e n ja ln a  a k to r k a  te a tró w ' R e in h a rd o w 'sk ic h , k tó rą  p o ró w n u je  
s ię  z aw sz e  z n ie ś m ie r te ln ą  S a r ą  B e r n h a r d t ,  d a je  zaw sze, 
w k a ż d e j  s w o je j  k re a c j i  f i lm o w e j n ie z a p o m n ia n e  a rc y d z ie ło  
g r y  a k to r s k ie j ,  s tw a r z a ją c  ro le  i p o s ta c ie ,  o  k tó ry c h  m ów i 
p ó ź n ie j  c a ły  ś w ia t .

E l ż b ie ta  B e rg n e r ,  — tio z ja w is k o  a k to r s k ie  n a  w ie lk ą  s k a lę ,  
p o tę ż n y  t a le n t ,  k tó ry ,  ja k  m e te o r ,  z a h ły s k a  ra z  na k i lk a s e t  
la t .

P o tę ż n y  k o n c e rn  ,,2(>th C e n tu ry -F o x “  u k o ń c z y ł o s ta tn io  
w' L o n d y n ie ,  w sw o ich  s tu d ja c h  w E ls t r c e  n a jn o w sz y  f ilm  
z  tą  g e n ja ln ą  a k to r k ą .  N a z y w a  s ię  on  ,,J .ak  s ię  w am  p o d o b a* - 
i j e s t  p rz e ró b k ą  film o w ą  n a j le p s z e j  k o m e d ji SzekspiW a po d  
ty m  s a m y m  ty tu łe m . N a jw s p a n ia ls z y  ze w sz y s tk ic h  „ lu d z i 
te a tru * 4, W ill ia m  S z e k s p ir  n ie  m ó g ł so b ie  n ig d y  w y m a rz y ć  
le p sz e j o d tw ó rc z y n i ro li R o sa lin d y . n iż  E lż b ie t  t B e r g n e r .  
C udow m y ta le n t  . .W ie lk ie j  B ergner** i n iepo rów nan i.! e k s p r e ­

s ja  g r y  p rz y ć m ie w a ją  s w o ją  p o tę g ą  w sz y s tk o  to . co  d o ty c h ­
czas  z o s ta ło  s tw o rz o n e  w d z ie d z in ie  f ilm o w e j.  D z ień  p re - 
m je ry  te g o  f i lm u  b ęd z ie  n a jr a d o ś n le js z e m  ś w ię te m  d la  oczu  
<i uszu  k a żd e g o  p ra w d z iw e g o  k in o m a n a . T o, co d a je  nam  
P a u l C z in n e r ,  s ły n n y  re ż y s e r  te g o  f i lm u , je s t  n a jw y ż s z e j 
k la s y  e w e n e m e n te m  a r ty s ty c z n y m .  T e n  fi-lm, to p rz e ż y c ie ,  to 
w y d a rz e n ie  na  w ie lk a  m ia rę ,  a k r e a c j a  E lż b ie ty  B e r g n e r  
z p e w n o śc ią  p rz e jd z ie  do  h ts to r j i  k in e m a to g r a f  ji .

„ORDYNAT MICH0R0WSKI“

Tamara Wiszniewska w roli Lnsi w filmie pt. „Or­
dynat Michorowski", reżyserji Henryka Szaro, a pro­
dukcji wytwórni „Femina-Film“. F o t. „ F a m in a -F ilm *

BoluUetowie „Htiasia Anatol0.
W ik to r  T u r z a ń s k i ,  je d e n  zna j  le p sz y  cli re ży se ró w ' ś w ia ta ,  

'z a a n g aż o w a n y  s p e c ja ln ie  do  n a k rę c a n ia  f i lm u  „ M ia s to  A n a ­
tol** w e d łu g  p o w ie śc i B e r n h a r d a  K e lle rm m n n a , p o w ie d z ia ł:  
..N ie  z a b io rę  s ię  do  p r a c y  d o p ó ty , d o p ó k i n ie  d o b io rę  s o b ie  
a k to ró w , o d p o w ia d a ją c y c h  p o s tac io m  w filmie**.

C zem  k ie ro w a ł s ię  T u r z a ń s k i  w  d o b o rz e  s ił a k to r s k ic h ,  n ic  
w iem y  — w y b r a ł  je d n a k ,  ja k  n a j le p s z y  z n aw c a , g d y ż  o b a r ­
d z ie j  d o s k o n a łą  o b s a d ę  b y ło b y  n a p ra w d ę  tru d n o .

N ie  ch o d z i tu  o ro lo  m ę sk ie , g d y ż  w sz y scy  d o b rz e  z n a ją  
m o ż liw o śc i G u s ta w a  F r ó h l ic h a ,  F r i t z a  K am  p e rs a  i  H a r r c g o  
L ic d tk e . — C h o d ziło  p rz e d e w s z y s tk ie m  o  dwrie  główTn e  ro le  
k o b ie c e  — o ży w io ło w ą  i n a  w pół. d z ik ą  F r a n c is z k ę  Manii u , 
o ra z  o  p ię k n ą ,  d o b rz e  u ło ż o n ą  i n o w o c zesn ą  p a n n ę  ze s fe r  
z ie m ia ń s k ic h . S o n ię  Y o la n d i.

Z p o ś ró d  b a rd z o  w ie lu  ka tndy  d a te k ,  T u r z a ń s k i  w y b ra ł  z u p e ł­
n ie  n ie o c z e k iw a n ie  B r ig id ę  H o rn e y  i R osę  S itra d n e r .

Oo do  R o sy  S t r a d n e r  n ik t  n ie  w ą tp i ł ,  że  ta  m ło d a , u t a ­
le n to w a n a  a k to r k a  (u  n a s  je szc ze  n ie z n a n a ) ,  po d  r e ż y s e r ją  
ta k ie g o  m is tr z a  o d e g ra  d o b rz e  s w o ją  n ie t r u d n ą  ro lę  S o n i. — 
Co do B r ig id y  H o rn e y  je d n a k  m ia n o  p o w a ż n e  w ą tp liw o śc i,  
czy  ta  s p e c ja l i s tk a  od  ró l c ie m n y c h  c h a r a k te r ó w  b ęd zie  s ię  
n a d a w a ła  ima ro lę  d z ik ie j  i m ło d z iu tk ie j  F r a n c is z k i .

T u rz a ń s k i  je d n a k  n ie  o m y lił s ię . J u ż  po  n a k rę c e n iu  k ilk u

„TYLKO TY“

Hortensja Raky, młoda, 
w ybitnie u z d o l n i o n a  
Wiedenka, odniosła nie­
bywały irium f w zna­
komitej operetce film o­
wej pi. „ T y l k o  t y !“, 
który porównać można 
jedynie do pierwszego 
sukcesu Franciszki Gaal 
w „Csibi". Na zdjęciu 
scena z film u „ Tylko ty “ 
z Hortensją R a k y  — 
(w środku). Tą przepy­
szną operetkę filmową, 
peiną pięknych melodji 
i  piosenek słynnego Ro­
berta Stolza, eksploatu­
je  Polska Spółka Fil­

mowa.
F oł. P o la k a  S p ó łk a  F ilm o w a

scen  b y ło  o g ó ln ie  w ia d o rn em , że B r ig id a  H o rn e y  s to i  n ie- 
tyllko n a  w y so k o śc i z a d a n ia ,  lecz. że ta le n t  j e j  d o p ie ro  w  ty m  
f i lm ie  z o s ta ł  po  r a z  p ie rw s z y  w y k o rz y s ta n y  w  c a łe j  p e łn i .  

F ilm  te n  e k s p lo a tu je  W a rs z a w s k a  K in e m .. S . A.

Brygida Horney i Friłz Rampęrs w film ie pt. „Mia­
sto Aliaiol*. F o l. W a r s z . K in e m a to g r a f ic z n a  S p . A k c

l  POZNAŃSKIEJ OPERY.

Opera l Joznańska wystawiła ostatnio, z okazji rocz­
nicy wybuchu Powstania Wielkopolskiego, o p e r ę  
Statkomskiego p. ł. „Marja*, której znawcy przyp i­
sują znaczną wartość muzyczną. Dyrekcja Opery 
Poznańskiej dała temu dziełu operowemu swą naj­
lepszą w obecnej chwili o b s a d ę  z  Fedyczkowską, 
Drabikiem, Majem i Wragą na czele, wysławiając 
je  w niezwykle efektownej oprawie i dokonując sze­
regu zmian reżyserskich, które mu tylko w yszły na 
dobre, albowiem przyczyniły się do większej zwar­
tości całej kompozycji. Dyrygował nową operą Ste­
fan B a r a ń s k i ,  reżyserował zaś Karol Urbanowicz.

Dekoracje projektował Zygm unt Szpingier.
F o t. J .  P u c iń a k i, P o z n a ń



>SAM D O D SW O RTH <
WIELKI FILM LAUREATA NAGRODY NOBLA, 

SINCLAIR LEWISA.

Walter Huston i Itutli Chatłerton, bohaterowie, wspania­
łego film u pt. .Sam  D o d sw o r th o p a r te g o  na powieści 
l a u r e a t a  nagrody Nobla, Sinclair Lewisa. Akcja tego 
film u rozgrywa się w najpiękniejszych zakątkach Europy, 

oraz na pokładzie okrętu nQueen M ary'.
F ot. N a tio n a l F ilm  C o rp

N  ą łamach wielu europejskich pism film o­
wych spotykaliśm y się niejednokrotnie z tw ier­
dzeniem publicystów, że predysty no wanym i 
ludźmi do stworzenia prawdziwie artystycznego 
i wybitnego filmu, su tylko Europejczycy.

Film, który zrealizowała ostatnio światowa 
wytwórnia „United Artists", a który nosi ty tu ł 
„Sani Dodsworth", obala całkowicie te upor­
czywe i z g run tu  bezpodstawne twierdzenia. A u­
torem  „Sam Dodswortha" jest S inclair Lewis, 
laur.cat nagrody Nobla, którego znakomite po­
wieści czytane są przez cały św iat („Sam Dods- 
w orth“ znajduje się również w polskim przekła­
dzie), reżyserem film u jest W illiam  W yler, 
tw órca obrazu „Ich troje", odtwórcą roli ty tu ło ­
wej zaś niezrównany W alter Huston, k tóry  rolę 
Dodswortha odtw arzał przez dwa lata  bez 
przerwy na jednej z scen nowojorskich.

Oto nazwiska twórców tego filmu. Nie będzie 
od rzeczy dodać, że akcja „Sama Dodswortha" 
rozgrywa się w najpiękniejszych zakątkach E u­
ropy, przyezem wszystkie zdjęcia są au ten tycz­
ne, co jest faktem  dotychczas w filmach am e­
rykańskich nie spotykanym . Część akcji rozgry­
wa się na pokładzie kolosa oceanicznego „Queen 
Mary". Treść obrazu opowiada nam dzieje pew­
nego małżeństwa, które po wielu latach współ­
życia postanaw ia „wyszumieć się", a żona, jak 
to żona — . pragnie podobać się innym mężczy­
znom ... W ynikają z tego różne kom plikacje 
i film kończy się całkiem nieoczekiwanym fi­
nałem-

Dąlszą obsadę „Sama Dodswortha" stanowią: 
Ruth C hatterton, M ary A stor i Paul Lukas.

Zainteresowanie tym  obrazem na całym  świę­
cie jest olbrzymie, a wpływy kasowe z „Dods­
wortha" są wprost fantastyczne.

„N ational Film  Corporation" już niebawem 
zaprezentuje go j>olskiej publiczności-

„ŚW IATOWID" — to łącznik po 
m iędzy Tobą a kwiatem .

Marlena Dietrich wystąpi po raz pierwszy wraz z zna­
komity/n Charlesem Boyerem, w film ie kolorowym p. t. 
„O g r ó d  A l l a h a “, opartym na tle romansu Roberta Ri- 
chensa. Należy zaznaczyć, że realizatorem tego obrazu 
jest Polak, Ryszard Bolesławski. „Ogród Allaha“ jest f i l­
mem, stojącym na znacznie w yższym  poziomie artystycz­
nym  i technicznym, niż pamiętne „M arokko'. — Prapre- 
mjera polska odbędzie się ju ż  w bież. miesiącu w War
sza wie. F o t. N a tio n a l  F ilm  C o r p o ra tio n

>OGRÓD ALLAHA<
■ I  ■

Z TEATRU M. MALICKIEJ W WARSZAWIE
Warszawski tea tr Malic­
kiej urodzonej krakow ian­
ki) w ciągu roku g ra ł tylko 
dwie sztuki: „Trafikę pani 
generałowej" Bus-Feketego 
i „Profesję pani W arren" 
Shaw‘a, reżyserji Zbyszka 
Sawana. Malicka obchodzi­
ła jubileusz jedyny w dzie­
jach polskiej sceny, 600-nego 
występu z rzędu.

Obecnie wystawiono fco- 
medję znanego rum uńskie­
go autora A. de Herz‘a „Za­
mieszaj", o której obszernie 
wspominamy w tym num e­
rze w korespondencji o tea­
trach warszawskich, a która 
stała się nowym sukcesem 
tego najulubieńszego te a ­
tru  W arszawy. „Zamieszaj" 
(„L‘em brouille-tout") — to 
komedja o człowieku, k tóry  
wszędzie samem swem uka

Jedna ze scen k o m e d j i  .4. de 
Herz'a pt. „Zam ieszaj* w inter­
pretacji Wojciecha Wojteckiego, 
Iny Benity i Zygm unta Biesia- 

deckiego.

Scena zbiorowa ze sztuki A. de Herz'a p. t. . Zam ieszaj*. Ra zdjęciu Ina Benita, 
Woje. Wojtecki, Zygm. Biesiadecki, Henryk Modrzewski i Włodzistaw Ziembiński.

zaniem się wprowadza za­
mieszanie. R eżyserja Sa­
wana wydobyła wszelkie 
walory tej uroczej komedji 
i stw orzyła świetne wido­
wisko zespołowe, w totórem 
wszyscy aktorzy g ra ją  jed­
nakowo doskonale. J. Bie- 
siadecka, In a  Benita, Z. Sta- 
ehowiczowa, Z. Biesiadecki. 
W. Wojtecki, St. Modrzew­
ski i W. Ziembiński dają  
prawdziwy koncert g ry  a k ­
torskiej. Dekoracje S tan i­
sława K urm ana wywołały 
szczery zachwyt dla inwen 
cjii tego utalentotw anego 
artysty . Rum uńska kome­
dja będzie z pewnością cie­
szyć się powodzeniem u pol­
skiej publiczności,

Elbe.

F O T O  F O  R B E  R T l -  W A R S Z A W A

Wojciech Wojtecki i Janina Biesiadecka w świetnie gra­
nej kom edji rum uńskiej A. de Herz’a pt. .Z am iesza j' na 
scenie Teatru Malickiej w Warszawie. Sztukę reżyserował 

Z. Sawan, a dekoracje w ykonał p. Kurman.
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Jeżeli twarz jej błyszczy —  stra* 
eona w opinji, jako kobieta wyt­
worna! Ale Pani iest spokojna: 
p r z e z  c a ły  c z a s  p r z y ję c ia  
twarz jej pozostanie gładką i 

matową po użyciu

CREHE SIMON M AT
K hanta upjtyum ajG fleoo.

A  przed spoczynkiem, aby uniknąć zm ar­
szczek i zachow ać skórę zdrową, deli­
katną i jędrną, zastosuje Pani w dalszym  
ciągu przepis Simon, wcierając lekko

C R E M E  S I M O N
"OÓcztn. kięj&uMCłtO- -bumuM ity *m

D W A J  S P R Z Y M IE R Z E Ń C Y  PANI U RO D Y

P od  h a le  w  o b ra z a  c li “  z a m a w ia ć  m o żn a  
ja k o  c a ło ść  na w a ru n k a c h  s u b s k r y p c y j ­
n y c h : — C en a  e g z e m p la rz a  w te c e  k a r to n o ­
w e j 50 zł, w  tece  o zd o b n e j, (p łó c ien n e j 55 zł. 
E g z e m p la rz e  n u m e ro w a n e , p rz e j r z a n e  i p o d ­
p is a n e  p rz e z  a u to r a  w  o z d o b n ie js z e j  tece  75 zł.

C en a  d la  p r e n u m e ra to ró w  z a g r a  m ieznych , 
ja k  ró w n ie ż  c en a  a lb u m u  po  z a m k n ię c iu  
l is ty  s u b s k ry b e n tó w , k tó r a  zostan iie  o g ło ­
s zo n a  w  te k śc ie  w y d a w n ic tw a , b ę d z ie  s to ­
s u n k o w o  w y ższa . Z g ło sz e n ia  s u b s k r y p c y jn e  
p r z y jm u je  W y d a w n ic tw o  ,,P o d h a le  w o b r a ­
z a c h 4* P ro f .  J ó z e fa  P ie n ią ż k a ,  Lw ów , u l. 
P ia s k o w a  27 do 20 s ty c z n ia  1937 r.

W p ła ty  w sz e lk ie  p rze sy łać , n a le ż y  w y łą c z ­
n ie  a a  p o ś re n ie tw e m  P. K . O. n a  k o n to  
L w ów  — N r. 500409.

O bok „ K o śc ió łe k  w  L  u h  i e n I i i44, 
p ro f .  J ó z e fa  P ie n ią ż k a .

H E N R Y K  U Z IE M B Ł O : „ W a c h la r z  i k a s t a n ie t y “ .
K U P O M  M l *  2  u p o w a żn ia ją c y  do  

^  v  L *  l w i  •  O  lo so w a n ia  n a g ro d y  
za  ro zw ią za n ie  zag a d ek  z 16-g o  s ty c zn ia  1937 r. ■_______________________________________

>PODHALE W OBRAZACH*
ALBUM  BA R W N Y JÓ Z E F A  PIEN IĄ ŻK A .

Poił p o w y ższ y m  ty tu łe m  u k a z u je  s ię  o b e c ­
n ie  w y da  Winiet wo, o b e jm u ją c e  te k ę  o z d o b n ą  
z p ie rw s z ą  s e r j ą  d u ż y c h  b a rw n y c h  św ia tlo -  
d ru k o w a n y c h  ta b l ic  z r e p ro d u k c ja m i a k w a ­
re l a u to r a  o ra z  te k s t  p ió ra  p ro f .  U. J .  d r a  
T . S z y d ło w s k ie g o : „ P rz y s z ło ś ć  a r ty s ty c z n a
P o d h a la 44 — d r a  T . S e w e ry n a  — k u s to sz a  
M uzeum  E tn o g ra f ic z n e g o  o s t r o ja c h  g ó ra l i  
p o lsk ic h  — i znainego  p is a r z a  J a n a  W ik to ra  
„ N a  S k n z y c zn e j d ro d z e 44.

C a ło ść  o b lic z o n a  n a  50 ta b l ic  ( fo rm a tu  
30 X 40 om ), w te in  40 b a rw n y c h  i ś w ia t ło d ru -  
k o w y e h  i 10 je d n o b a rw n y c h ,  u w z g lę d n ia  m o ­
ty w y  k ra jo b ra z o w e  — z a b y tk i  budow m ic- 
tw a  i s z tu k i lu d o w e j — k o śc ió łk i d a w n e , 
ich  w inętnza, iz b y  g ó ra ls k ie  i ustroje lu d o w e  
z c a łe g o  t. zw . s ze rsz eg o  P o d h a la ,  o b e jm u ją ­
ceg o  o k o lic e  T a t r ,  S p is z ą  i O ra w y , Ż y w iec ­
c zy z n y , L im a n o w e j,  S ą c z a  i Pienfun.
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JAN KIEPURA W BELGJI.

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 52.
SZARADA I) W itaj J e z u  N a r o d z o n y !

2) M izern n , c ie l ia  s ta je n k a  lic h a .

T r a fn e  r o z w ią z a n ia  z a g a d e k  
z  Y-ru 52 n a d e s ła l i :

W a n d a  S .; F i l e k  z B a ra n o w ic z ; „ D a l j a 44, W a rs z a w a ;  ,,Bel>e“ ; 
J a n in a  D o b ro w o ls k a , T o r u ń ;  F e l ik s  P e rg a ło w s k i,  W a rs z a w a ;  
W ła d y s ła w  J a c k o w s k i ,  Ż y w ie c ; k«pt. L u d w ik  H a u s c h i ld ,  N o w y  
l a r g :  H e le n a  M a je w sk a , P o z n a ń ; E . (I roszew iezów -na, C ie ­
c h a n ó w ; S ta n is ła w  G ło w ack i, C ie c h a n ó w ; F r a n c is z e k  W an d o - 
k a n ty ,  L w ó w ; K a z im ie rz  W o ło w sk i. O zo rk ó w ; B ro n is ła w  
M o ra w sk i, K a to w ic e ; K a z im ie ra  P o d s k a rb is ó w n a , W iln o : J ó ­
ze f S to jk o , W ło c h y ; W a .le r ja  W a s ile w sk a , C zęs to ch o w a . S ta ­
n is ła w  W a lc z y ń s k i,  C zę s to c h o w a ; K a ro l L u k a s ie w ic z , B rz e- 
ż a n y ;  M ila  K lim k o w s k a , B o ry s ła w : J .  K re is b e r g ,  B o ry s ła w ; 
K lu b  P ra c o w n ik ó w  „G azo lin ia4\  B o ry s ła w ; M. G N ick, B o ry ­
s ła w ; H . D rn itr z a k , B o ry s ła w ; A d am  P iw o w a rc z y k , B o ry s ła w ; 
M. L in b a rd , B o ry s ła w ; S itefan  B a c h m a n , B o ry s ła w ; M ery  
P iw o w arc zy ik o w a, B o ry s ła w : J a d w ig a  K o n e czn a . L w ów ; S te ­
n ia  Gaw ry s ió w n a , K ra k ó w ; A . L e i tn e r ,  K ra k ó w ; Z osia  R ęcz- 
k o w sk a , R o g o źn o ; M. P ią tk o w s k a , B rz e sk o ; J a d w ig a  C h rz a ­
n o w sk a , S ó jk o w o ; K az. B ro k , D ą b ro w a  G ó rn ic z a ;  L eo n  F in -  
k e l, O s tró g ; M n r ja  O czk o sió w n a , W a rsz a w a , z ł 2 0 . - ;  S te - 
f a n ja  S z a f r a ń s k a ,  P o z n a ń ; X . X . G n ie zn o / A n n a  P a p c e , K a to ­
w ice ; I z a b e l l a  F ro m e z a k ó w n a , W a rs z a w a ; W ł. W o j teza  ko w a. 
O zo rk ó w ; J .  N o rb e r t  M az ia rz , O zo rk ó w ; K ry s t .  G le g o lsk a . W a r ­
s z a w a ; S ta n is ła w  S m o ra w s k i,  S o b ie s ę k i ; inż . Z y g m u n t  S ło ­
w ik o w sk i, W a rs z a w a ; S ta n .  G rabow sk i,. P ło c k ; A . L oeg le- 
ro w a , L w ó w ; J ó z e f  W o liń s k i. S ta n is ła w ó w ; B ro n is ła w  K a c z ­
m a rc z y k , L eszno ; A le k s y  S k o ru s ,  S o sn o  w iicc; M a r ja  C z a j­
k o w sk a , W a rsz a w a -  J a d w ig a  W a l t r a tu s ó w n a ,  W a r s z a w a ; 
W ac ła w  T yblew -sk i, P o z n a ń ; S te fa n  K u c z e ra , C ie sz y n ; I r k a  
S o lip iw k o , S o sn o w ie c ; J e r z y  B ie lesz , K ra k ó w ; E . K u c h a r s k a ,  
W iln o ; W ik to r  Lel.iw a C zechow icz, W iln o ; M ik o ła j S w id e r ­
s k i ,  T a rn o p o l ;  R o m an  H e rn e t ,  Ż n in ; k m d t. M arek  R oszczy- 
n ia ls k i ,  R aw ic z ; Leom K ru k o w s k i, K lę k a : J e r z y  P u lw a r s k i .  
W a r s z a w a ; J o la  i H a la  K ow -alczyków na. L ódź; T a d e u sz  A m an . 
'K o zo w a; H ip o l i t  L. P ią tk o w s k i,  L ó d ź ; m g r. J ó z e f  C zo łba. 
T o r u ń ;  F r a n c is z k a  M roczek , L w ó w ; H e le n a  C ele  w ieżow a . 
S t a r y  S ą c z ; M a r ja  K o z ło w sk a , K a to w ic e : m jr .  T . C h asz ezy ń - 
sk i. Ż ó łk iew : H e n ry k  M o su rsk i. K ra k ó w ; R y s z a rd  J a  n o tk a , 
K ra k ó w ; J ó z e f  R u ta ,  W ie lu ń ; Czesław-a M a rsz a łk o w a , M y sło ­
w ice ; J e r z y  D rozd , R ó w n e  w o ł.;  S . T a u c h n e r ,  Łw-ów; N a la ł  ja  
W o źn o w a , D u b n o ; ks. .1. L. A r li te w ic z ,  M y ch ó w ; Z o f ja  B ucz- 
k ó w n a . W a rs z a w a ; W an d a  M ro w iń sk a , L ic h a w a ; k p t. A n to n i 
B io g a n o w sk i, Ł o m ża ; J e r z y k  Z a p ió r ,  K ra k ó w , (z ł 10.—); F e ­
l ic ja  L u b ie r s k a ,  P o zn a  ń ; B o h d a n  O s to jsk i, P o z n a ń ; L u iza  
D u tk o w sk a , R e m b e r tó w ; J a d w ig a  C zep ie l k iew ic zo w a , W oło ­
m in ; L u d w ik  W a w rz y c z e k , K o ń czy ce  M ałe ; F ra n c is z e k  R a- 
bis.il, T w o rk o w a : E u g e n ju s z  D o w ilia n o w icz , Lwrów; W la s ta  
S y  k o ra .  N ow y S ą c z ; C zesław  B ła ż e je w sk i, Z ą b k i;  S . Lasocki* 
W a rs z a w a : Z. P taw zy ń sk a , O św ię c im ; M a r ja  P a sch  kow-a. G r y ­
bó w ; I r e n a  K ło p o  t o w s k a , S k a rż y s k o ;  J e r z y  J a n u s z e w s k i ,  Le- 
g .jonow o; Z osia  'K o to w sk a , J a w o rz n o ;  A n n a  S k rzy p ic ie lo w -a , 
W a rs z a w a : H e le n a  K a len k ae  w ieżo w a , W iln o ; P io t r  W ieczo ­
re k , Chorzów -; W ito ld  Ś m lierzo h a lsk i, J e lo n e k ;  J a d w ig a  G a-

Składajcie ofiary na pomoc zimo- 
irą bezrobotnym . — Konto  /*. K. O. 
7 0 .2 0 0 .

Jan Kiepura, zm y liw szy  czujność sw ych  entuzjastów , przeb ieyi przez ulicę  —  lecz został 
przez nich schw ytany. Na fo tografii widać, ja k  policja w białych hełmach stara się mu 
utorować drogę. Strzałka na zdjęciu w skazuje miejsce, gdzie  m istrz stoi. Hauptman, Bruksela

Przyjazd naszego wielkiego śpiewaka, 
dana K iepury, do stolicy Belgji i jogo 
koncerty tam tejsze na cele dobroczynne 
byty olbrzym ią m anifestacją przyjaźni pol­
sko-belgijskiej. W pałacu naszego konsula 
generalnego w Brukseli, p. Georges Va.\o- 
laire, odbyło sic na cześć m istrza wspaniałe 
przyjęcie, które zaszczycili swą obecnością 
poza naszymi przedstawicielami dyplom a­
tycznymi, reprezentanci belgijskiego rzą­

du i króla Leopolda. To przyjęcie zakoń­
czyło sią udekorowaniem Jan a  K iepury 
przez m in istra  Oświecenia i Sztuki ip. Ju- 
les Hoste w im ieniu króla jednem z najw yż­
szych odznaczeń belgijskich, a mianowicie 
orderem oficerskim Leopolda I. Reprodu­
kowane przez nas zdjęcia ukazują Jan a  
Kiepure wśród rozentuzjazmowanego t łu­
mu Bel gó jeżyków. Tłum wielbicieli niesie Jana Kiepurę na rękach z dworca do h o ­

telu. F o l. H a u p tm a n , B r u k s e l

R e b u s .
( U o ż .  „ \V ire n e l“  — K lu b  S z a ra d /.,  w- W a rsz a w ie ) .

N a ro z w ią z a n ie  re b u s u  s k ła d a  s ię  ośiniow-y ra z o w a  z ło ta  
m y ś l S c h i l le r a ,  o n a s tę p u ją c y c h  l i te r a c h  p o c zą tk o w y c h  w y ­
ra z ó w : K , s, z, <1, n. t. n. d.

S z a r a d a  o p t y m is t y c z n a .
( I  łoż . E . L e itnerów -na  — K lu b  S z a ra d z . w W arsz a w ie ) .

U fa ją c y  s w e j d w a - trz e e le j  k ró l  t r z y n a s ty - p lą ty
K ry z y s  b e z a p e la c y jn ie  p a n o sz y  s ię  w  ś w iec ie .
Dziew lęć -trz y  ju ż  n a s ta ł  k o ń c a  K r y z y s u  p o c zą te k ... 
(tak iie p ra w o  je s t  tu z innc .j-dw  u d z ie s te j  i p ią te j  
i n ic  je j  s ię  o s iem  in e n d e l- je d e n  n ig d y  p rz e c ież ) .

J e g o  d z ie s ię ć -s z e ś ć -c z te rn a śc ie  ju ż  o tc h ła ń  czeluści*  
W k ró tc e  s ió d n iy in - je d e iia s ty n i z d a  s ię  s ło w o : K ry z y s .  
D o b ra  s ied e m  i d w u n a s ta  tw a rz y  n ie  opuści* 
g d y  n a s  w e źm ie  P r o s p e r i ty  w- sw ó j s e rd e c z n y  u śc isk . 
(M c n d e l-o s le iim a s la - tu z lii  s k u je  w sze-Z ło  w  ry z y ) .

Ów s z e s n a s ty  p rz e s ile n ia  o b y  szy b k o  n a s ta ł!
J e d e n a s ty m  p l u s  d z ie w ią ty m - je d e n a s ty iii b ia d a ń  
jest. p y ta n ie  ( r e to ry c z n e ) ,  kiiiedyż to  n a s  c h la s ta ć  
d z le s ię ć -ra z - trz y n a śc ie -o s le m  ta s z ó s ta - t r z y n a s ta ?
C zw ó r — z a d lu g o !  — O p ty m is ta  z d a  s ię  od  powiia dąć ./.

S ie d e m n a s te j-d z le w ię tn a s te j  p e w n e j (n ie z a d łu g o )  
lu d z ie  j a k ie j ś  n o w e j e ry  s y m p to m y  s p o s tr z e g ą :  
j a k  p ie n ią d z e  do  k ie szen i la ć  s ię  b ę d ą  s t r u g ą ,  
p rz e m y s ło w c y  s ię  w z b o g ac ą  i leli u rw ą  d łu g o m  
.z p o w o d u  s ie d e m n a s te g o  a ż  do  d w u d z ie s te g o .

Za. rozwiązani?:© p o w y ż sz y c h  d w ó c h  z a d a ń , red a tk e ja
,, ś  w i a to  w l d a  “  p rzeznąc® a

t r z y  n a g r ó d  y .
P ie rw s z a  zł 2 0 . - ,  d r u g a  zl 10.—, trz e c ia  p r e n u m e r a ta  m ie ­

s ię c z n a  „Ś  w ia t ow i d a “  iod 1—28 I I  1937.
R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  do  d n ia  *23. s ty c z ­

n ia  1937 w-raz z z a łąc z o n y m  k u p o n e m .

p iń s k a , B y d g o sz c z ; T a d e u sz  W iąeek . S ie rs z a  W o d n a ; J a n in a  
S ta d n ic k a ,  P i l i c a ;  Z o f ja  U jw -arow a, D u b n o ; K a z ia  T ym .ków na, 
L w ów ; W a n d a  R e i ife ró w n a .  L eszno ; M a r ja  E m es c h a  jm e r ,  
W arszaw ra : B e z ro b o tn y  w  s u te r e n a c h ,  Now-a O lsza ; J u lja :n  
P a p ie ż ,  W a rs z a w a ; J u l j a n  rr r o n ip e te lo r ,  W arsz a w -a ; N . K a ­
z im ie rz  K o z ło w sk i, W a rs z a w a : H e len a  L u b a ń s k a , W a rs z a w a ; 
W ac ław ' P o g o d z iń s k i, W a r s z a w a ;  C ez a ry  W ła d y s ła w  Z a m iń - 
s k i,  W a r s z a w a ;  M a r ja  K o w a lsk a , Ł o w icz ; E . G ro d z k a , W a r ­
s z a w a ; W ła d y s ła w  S o b o ń , H a le m b a : M a r ja  W a jsó w n a , B rz e ­
s k o ; K a z im ie rz  W o jd y łło ,  P r z e m y ś l ;  B ro n is ław -a  R am ułtow ra , 
J e ż ó w ; K . B ie l iń s k a , S ie r s z a ;  M a r ja  Z ió łkow ska*  P o z n a ń ; 
I r c iu .  P ło s k a , Lwów-; R y s ia  P rz y  by tów  n a , K o lb u sz o w a , (p r e ­
n u m e r a ta  m ie s ięc z n a  „ Ś w ia to w id a 44 od 1—28 I I  1937); W . No- 
w -akow a, L u n in ie c ; S ta n is ła w a  K ro g u lsk a*  W is z n ic e ; J u r e k  
O lszew sk i, S o p o ty ; N ik a  C how a ńeow-a, S tan is ław ó w -; S ta n .  
G ra b o w sk i, P ło c k ; Z. B la .it, L ó d ź ; M a r ja  O g o rz a ło w a , Nowry 
Targ*. W ło d z im ie rz  S o sn o w sk i, B la c h o w n ia :  S ta n is ła w ' J a r o s z .  
L w ów ; W ik to r  L ew in so n , B ia ły s to k ;  E d w a rd  K law e , J e d ln i a ;  
J a n  L e m b le , P r z e d b ó rz ;  m g r. E . K o w alo w a , K raków -; J a ś k a  
W eydów -na, L w ó w ; B ro n is ła w  E r te l ,  L w ów ; J a n u s z  Z e in lic h , 
P o d k o w a ; S . M ikowrs k a .  W a rs z a w a : J a n u s z  R o m a n , W a r ­
s z a w a : E u g e n ju s z  D w o rs k i, L w ów ; L u c ja  P an n en k o w a ., Lw ów ; 
Z y g m u n t  Tieitz, W a rs z a w a ; J a n  K a li ta ,  R ó w n e ; E d w a rd  Ł u- 
o iu k . P io trków - T r y b .;  Z b ig n ie w  G .arnpf, P io trk ó w  T r y b .;  A n ­
to n i Szub  ra b sk i., B a łebatów -; S tefa .n  B u c z y ń sk i, S u w a łk i ;  K a ­
ro l ’Iv u g ie r ,  L askow i.ee ; E u g e n ja  B u k o w sk a , P o z n a ń ; A lin a  
O lb ry eh tó w -n a , O s ię c in y ; W a le r ja n  C z a rn e c k i, S o sn o w ie c ; 
B a s ia  B y to m s k a , C ie sz y n ; J ó z e f  P a r ty k a ,  P iń s k ;  S tan is ław - 
.) a uczy .szyn , P r z e m y ś l ;  F r a n c is z k a  C h m ie lo w sk a . P a c a n ó w ; 
J ó z e f  K rz y ż a n ia k ,  S izaim otuly: W ito ld  M ajew ski-, W arszaw ka; 
J a n  K ierepkai, B u d z a n ó w ; M airjan  T a r a s ,  S t r y j ;  W . H a lio r-  
k iew icz. S k a w in a ;  „ S f in k s 44, J a n o w a  D o lin a ;  M a r ja  C ba- 
c h ło w sk a . K ra k ó w ; S z a ra d z iśc i  f i r m y  B a b c o c k -Z ie le n i ew-s k i . 
S o sn o w ie c ; A lf r e d a  Św ltkow -ska, L w ów ; E u g e n ju s z  M aków-- 
sk i, T o r u ń ;  I r e n a  L e w ick a , L w ó w ; A n to n i S ie n a m s k i,  W a r ­
s z a w a : M a r ja  S t ru b e l.  W a rs z a w a ; J a m in a  T rzeciaków -na*
W arszaw -a ; M a r ja  C h rząszcz , T a rn a w a  D olina; T e o fil S o b e c k i, 
P o z n a ń ; B o le s ław  P a lu s z e k , C zę s to c h o w a ; H e n ry k  D obiie lili­
sk i, S o b a k o  w ; K a z im ie rz  Osow-sk.i, Lwów-; J o a n n a  M a rc z y ń ­
s k a , T a r g a n i  c a ;  K r y s ty n a  T u r k ó w n a , B u cza o z ; A d am  B och - 
m iak , T a rn o b r z e g ;  T a d e u sz  Pągow ’sk i, Nowm W ieś; W a n d a  
S ło ń c z e w sk a , Lwów-; p'oir. Z b ig n ie w  S tańczew -sk i, G ró d ek  J a g .

N a g ro d y  o t r z y m a l i  p p . M a r ja  O czk o sió w n a , W arszaw -a , u l. 
M a rsz a łk o w sk a  66-22 (zl 20.—)., J e r z y k  Z a p ió r ,  K ra k ó w  
(zł 10.—), o ra z  R y s ia  P r z y  by  łów  n a , K o lb u szo w a , N a ru to w i­
czu  3 a  (p re n u m e i-a ta  m ie s ię c z n a  „ Ś w ia tto w id a44 od 1-go do  
28-g»> lu te g o  1937).

N a g ro d y  p ie n ię ż n e , r e d a k c ja  „ Ś w ia to w id a 44 p rz e ś le  n ie ­
b aw em .

jek Szampon

Jaje włosom piękny połysk
osuwa łupież Włosy zniszczone przez 
różne-niewłaściwe płyny uzdrowi.
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